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Pragnąc prenumeratorom naszym uła­
twić nabycie nowej edycji dzieł

B o h d a n a  Z a l e s k i e g o .

uzyskaliśmy od wydawców obn zenie ceuy
4 to in y  n a  5  z łr . 4 0  c t .
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należy.

Po wyjściu dzieła w lutym 1877 cena 
7  złr. 20 ct. ustanowioną zostanie.

Lwów d. 28. grudnia.
Nędza materjalna, jaka się szerzy w car­

stwie moskiewskiem, i coraz nowe bankructwa 
ostudziły znacznie wojowniczy zapał Moskali. 
Ogromna liczba robotników, zostających bez za­
robku i sposobów do życia, niepokoi organa rzą­
dowe. Gazety wymieniają liczne firmy handlowe, 
które w ostatnich dniach zbankrutowały, a mia­
nowicie w Moskwie — domy A. i K. Morozo- 
wych, Szoposznikowa, Syrejszczykowa, Bylijewa, 
Skorośpiełowa, Szyłkina i innych, w Kostromie— 
Brinchanowa, w Nowoczerkasku — Leonowa, w 
Woroneżu — Samofałowa, w Orle — Koreniewa, 
w Kazaniu — Biełowa i innych. Z powodu tych 
bankructw zarządzający bankiem państwowym, 
Łamaóski, wyjechał do miasta Moskwy, celem 
zbadania, czyliby nie można było w jakikolwiek- 
bądź sposób zażegnać dalszy rozwój klęski han­
dlowej. Nowoje Wremia, nie biorąc w uwagę 
tych okoliczności, we wstępnym artykule ubole­
wa, że w społeczeństwie moskiewskiem zmniej­
szył się znacznie zapał wojowniczy. „Polityczna 
atmosfera — pisze ta gazeta — znajduje się w 
obecnej chwili poniżej zera zamarzania.

Chłód zewnętrzny podziałał także i na cie­
pło uczuć. Silny ruch, jaki latem ogarnął był 
społeczeństwem moskiewskiem na korzyść Sło­
wian, teraz jakby znikał; marzenia o słowiań­
skiej „jedności i swobodzie “ rozpraszają się. Ma­
ło się troszczymy teraz o tem, że Austro-Węgry, 
korzystając z chwili powszechnego zmęczenia, w 
jakiem się znajduje świat słowiański, zamierzają 
zadać cios małej, zrujnowanej i wyniszczonej 
wojną Serbii. Wszystko to nas, przynajmniej te­
raz, wcale nie obchodzi. Również mało wzbudzają 
interesu i konferencje stam bulskie.W idocznie, 
dla Now. Wremeni minęły owe błogie czasy, kie­
dy tego dziennika dziennie sprzedawano 20.000 
egzemplarzy.

Obiega dość powszechna pogłoska, że w 
pierwsze święto Bożego narodzenia, podług ka­
lendarza wschodniego kościoła, tj. 6. stycznia 
wyruszą cztery korpusy armii południowej ze 
swoich stanowisk. Teraz naczelna władza zasta­

SK ARB MOJEJ CIOCI.
Powieść

rzez

A rję .

(Ciąg dalszy. *)

Po przybyciu w nowe, nieznane mi zupełnie 
miejsce, ciągnęła po chwili ciocia dalej swoje 
opowiadanie — w pierwszych dniach nie miałam 
ani chwili czasu do zastanowienia się nad sobą. 
Interesa ojca szły coraz lepiej, liczne więc sto­
sunki otwierały się na wszystkie strony, każdy 
tylko pragnął widzieć nas u siebie.

Po części z zamiłowania do zabaw, a po 
części uciekając przed własnemi myślami, rzuci­
łam się w teu wir. Zajętą byłam nieustannie 
przygotowywaniem strojów, układaniem nowych 
rozrywek i wyszukiwaniem najrozmaitszych 
przyjemności. Nie miałam więc czasu, zajmować 
się tem co się działo po za obrębem mego no­
wego towarzystwa i zwracać uwagi na swoje 
serce, które choć żelazną dłonią przyciśnięte 
buutowało się niekiedy. Z tego czasu nic wyra­
źnego nie pozostało w mojej pamięci; ani jednego 
wybitniejszego wydarzenia nie pamiętam, nie 
wiem, jakich ludzi widywyłam, jak się nazywali 
i co to byli za jedni. Przypominam sobie tylko, 
że przyjmowano mnie chętnie, że byłam dosyć 
otoczona i niejeden roił sobie, że ten zwiększa­
jący się szybko majątek stanie się w przyszłości 
jego własnością. Zresztą, że byłam upojoną tem 
nieznanem mi powietrzem szerszego świata, wy­
szedłszy z ciasnego i szczupłego kółka, które 
światem nie mogło się nazwać. Wszystko to je­
dnak prześliznęło się po mojej wyobraźni, jak 
senne widziadło, nie pozostawiając żadnego głęb­
szego śladu na umyśle.

Pomimo tego byłabym może w tym gwarze 
i zamęcie zapomniała o mojem cierpieniu, to jest 
o tyle, o ile ja  zapomnieć mogłam i życie moje 
byłoby poszło zwykłą spokojną drogą wszystkich 
ludzi, gdyby nie los, który postanowił mścić się 
na mnie do ostatka, i próbować ile boleści znieść 
będę w stanie.

*) Zobacz nr. 257, 258, 259, 262, 265, 269, 
277, 278, 285, 287, 291, 293 i 295.

Rok trzydziesty zbliżał się szybkiemi kro­
kami i w powietrzu całej Polski czuć było nad­
chodzącą katastrofę. Tu w koło nas było jednak 
dosyć głucho, za to w Warszawie i w całem 
Królestwie spiski odkrywano za spiskami i are­
sztowania miały nieustannie miejsce.

Od czasu mojego wyjazdu z tamtąd rzadko 
bardzo miewałam wiadomości, gdyż sama nie pi­
sując często, nie mogłam wymagać częstych od­
powiedzi. O główniejszych jednak wydarzeniach 
wiedziałam zawsze. I  tak doniesiono mi, z wiel- 
kiem wprawdzie zastrzeżeniem i nie zaręczając 
za prawdę, że podobno pan Kamil oświadczył 
się pannie Olimpii; lecz nie został przyjętym. 
Następnie zaś, że panna Olimpia wyniosła się z 
miasta, że wyjazd ten był pewną tajemnicą o- 
kryty i nikt nie wie właściwie, gdzie rodzice 
jej zamierzają się osiedlić.

Wiadomość ta  zmartwiła mnie bardzo, wie­
działam bowiem, iż to niemało cierpienia spra­
wić musiało jemu. Pocieszałam się tylko trochę 
myślą, że w ogólności jak przysłowie powiada: 
„Niema tego złego, coby na dobre nie wyszło“ 
więc i teraz może niejednę boleść los mu oszczę­
dził, nie pozwalając na połączenie się z osobą, 
którą ja  uporczywie uważałam za niestosowną 
dla niego.

Wkrótce później lotem błyskawicy rozniosła 
się wieść, iż on został aresztowanym. Grom ten 
uderzył we mnie tak niespodziewanie, iż zachwia­
łam się pod jego ciężarem. On jest nieszczęśli­
wym, a ja nie mogę być przy nim, on cierpi, a 
ja nie mogę go pocieszyć. Myśl ta  nie dawała 
mi chwili odpoczynku, a jak straszna zgryzota 
sumienia stawało w mojej pamięci wspomnienie, 
że to ja sama pragnęłam tego wyjazdu.

W zabawach, które trwały ciągle bez wzglę­
du na klęskę, wiszącą nad ojczyzną, brałam 
wprawdzie udział czas jakiś jeszcze, lecz tu 
tylko ciało samo przebywało, dusza zaś była 
przy nim.

O powrocie w tamte strony, gdzie się za­
bierało do walki, myśleć nawet nie można było. 
Zdrowie mojego ojca dotychczas dosyć silne, te­
raz z nadmiaru pracy nadwątliło się znacznie. 
Nie była to choroba we właściwem tego słowa 
znaczeniu, lecz jakieś osłabienie, które niepo- 
zwalało myśleć o dłuższej podróży, a tem bar­
dziej o jakiejkolwiek pracy publicznej.

W tym samym czasie, wskutek zamięszań i 
niepokojów, wszystkie przedsiębiorstwa i opera­
cje finansowe zaczęły upadać. Słychać też było 
o niezliczonych bankructwach, z tego więc po-

nawia się nad przeprawą przez rzekę Prut. Ko­
misja, złożona z oficerów sztabu jeneraluego, ob­
jeżdża linię graniczną nad Prutem i Jalpuczą. 
Przeprawa możliwą jest tylko na wyższej części 
rzeki P rutu; w innych miejscach utrudniają 
przejście wojsk trzęsawiska. Pierwszy korpus ma 
być przewieziony do Mołdawii koleją żelazną: 
drugi ma wyruszyć gościńcem południowo-besa- 
rabskim z Kiszeaicwa ku mołdawskiej granicy i 
ma przekroczyć Prut w kilku miejscach pod Fa- 
lescy; trzeci zaś korpus podobno wkroczy do 
Mołdawii pod miasteczkiem Bolgradera i stanie 
obozem pod Izmailą.

Turcja na rozdrożu.
Wojna czy pokój, ta kwestja rozstrzy­

ga się ostatecznie dziś jutro w rezydencji 
sułtańskiej w Stambule. Petersburgski tele­
gram, iż ułożony na przedkonferencjach plan 
pacyfikacyjny, będzie Porcie nie do rozbioru 
i dalszego rokowania, ale p u r e e t  s i m- 
p 1 e do przyjęcia lub odrzucenia jako ulti­
matum przedstawiony, sprawdził się zupeł­
nie. Inne dzienniki ministerjalne europejskie 
nie śmiały tego wypowiedzieć otwarcie, lecz 
mówiły, iż tylko program, czyli projekt na 
przedkonferencjach ułożono. A tymczasem 
teraz pokazuje się, że odczytane na pierw- 
szem zebraniu właściwej konferencji pismo, 
było już wyrokiem, który zapadł bez wy­
słuchania obżałowanego, to jest Turcji, a 
narady przedkonferencyjne były areopagiem, 
któremu przewodniczył oskarżyciel, Ignatięw 
w imieniu Moskwy, i sam wyrok ferował. 
Reszta zaś dyplomacji europejskiej asysto­
wała tej czynności, rada, że obcym kosztem 
pokój będzie utrzymanym. Zdaje się jednak, 
że się przeliczono, i że Porta nie przyjmie 
tego ultimatum konferencyjnego.

Już zwycięztwa armii tureckiej nad 
serbsko-moskiewską armią, również jak i 
zmiany sułtana i wprowadzenie na tron ka­
lifów Ilamida, podniosły siłę moralną Tur­
cji. Ogłoszenie konstytucji tureckiej musiało 
przyczynić się jeszcze więcej do podniesie­
nia ducha między Turkami i do złagodzenia 
oporności chrześcian tureckich. Mianowanie 
Midhata baszy wielkim wezyrem wprowa­
dziło do steru rządu męża wielkiej energii 
i zdolności. Bardzo więc prawdopodobną jest 
rzeczą, że teraz wielka Porta stanowczo nie 
przyjmie przedłożonego jej planu pacyfika- 
cyjnego.

Jeszcze możliwem byłoby osiągnąć od 
Turcji ustępstwo to, gdyby na przedkonfe­
rencjach stanęła była zgoda, iż mocarstwa 
wspólnemi siłami wymogą na Turcji przy­
jęcie planu pacyflkacyjnego. Anglia mogła 
tę presję wywrzeć, wysławszy flotę z zatoki 
Beziki pod Konstantynopol. Austrja zagrozić 
mogła wkroczeniem do Bośnii i Hercegowi­
ny, tak jak Moskwa zagraża wkroczeniem 
do Bułgarji i Serbii. Ale tak daleko Anglia 
posunąć się nie śmiała. Lord Salisbury chcąc

wymódz na Turcji ustępstwo, grozi jedynie 
wyjazdem swym i odwołaniem floty angiel­
skiej z zatoki Beziki, to jest grozi jedynie 
opuszczeniem Turcji przez Anglię i pozosta­
wieniem jej własnym siłom w przyszłej woj- 

, nie z Moskwą. Niezawodnie i br. Calice ze 
strony Austrji grozi jej tylko neutralnością, 
w razie wojny moskiewsko-turedkiej. Turcja 
więc w razie wybuchu wojny" miałaby do 
czynienia tylko z Moskwą i z jej adheren­
tami, Serbią i Czarnogórą Dopiero w dal­
szej perspektywie groziłoby jej niebezpie­
czeństwo od Grecji, a może nawet i od Ru­
munii. Lecz na te wszystkie Ewentualności 
Turcja już od dawna jest przygotowaną, a 
jej pierwsi mężowie stanu głoszą ciągle, że 
choćby przyszło wszystkim Turkom zginąć, 
to przed wojną się nie cofną.

Lecz pomimo wszelkiego prawodopodo­
bieństwa iż Turcja planu pacyflkacyjnego 
nie przyjmie, nie można jednał: z wszelką 
pewnością powiedzieć, — iż istotnie to u 
czyni i oprze się wszelkim prefcsjom Anglii i 
innych mocarstw. Za mało bćlwiem znany 
jest dotąd charakter sułtana Hamida. i siła 
jego energii. Aż do wstąpienia na tron nie 
zajmował on żadnego stanowiska i trudnił 
się tylko wyłącznie polepszeniem gospodar­
stwa w swych majątkach. Atfctrjacki i an­
gielski pełnomocnik widocznie stracili już 
wszelką nadzieję, aby Midhafc baszę i mi­
nistrów tureckich nakłonić zdpłali do przy­
jęcia planu pacyflkacyjnego $  obecnie liczą 
już tylko na sułtana samego i dlatego w 
prywatnych audjencjach wpływ wywrzeć 
usiłują na niego.

Turcja stoi na rozdrożaSjeśli przyjmie 
plan pacyfikacyjny, to ją Moskwa w krót­
kich odstępach roztoczy zupełnie, bo wtedy 
dla swych intryg jeszcze obsffirniejsze będzie 
miała pole niż dotąd, a gdy Turcję już 
osłabi i rozsprzęgnie, i do ^porn, mającego 
jakąkolwiek szansę powod^mia, niezdolną 
uczyni, zmusi ją do wojny N ostatecznie z 
największą pewnością łatwo/pokona. Jeżeli 
zaś Turcja nie przyjmie planu pacytikacyj- 
nego, to wojna niezawodnie raasaz wybuchnie, 
ale potrwa długo, a ostateczny rezultat jej 
jest równie niepewny dla Moskwy jak dla 
Turcji. Nawet Anglia i Austrja, które się 
dziś od Turcji odsuwają, po wybuchu wojny 
zupełnie inne muszą zająć stanowiska, i 
chcąc nie chcąc muszą powstrzymywać za­
borczość Moskwy. Dziś radeby uniknąć wy­
buchu wojny, o której przewidują, iż stać 
się musi europejską, więc pragną wywrzeć 
pressję na Turcję, aby jej kosztem uniknąć 
wielkich niebezpieczeństw dla siebie. Jest to 
już właściwością wszelkiej dyplomacji euro­
pejskiej, iż zadaniem sobie robi jako tako 
połatać każdą sprawę, aby mieć spokój 
chociażby tylko na rok lub dwa, rozumując, 
iż gdy wybuchną nowe zawikłania w tej 
samej sprawie, to dyplomacja bedzie sie

, wodu położenie majątkowe nasze chwiać się za­
częło i nieledwie zupełna groziła nam ruina. 
Wszyscy znajomi, przyjaciele i wielbiciele usu­
nęli się nagle, jakby zmówieni, w koło nas zro­
biło się zupełnie próżno. W innej chwili była­
bym boleśnie uczuła to nowe zmartwienie ojca i 
zawód ten na ludziach byłby obudził we mnie 
głębokie uczucie pogardy. Ale zajęta jedną tylko 
myślą, nie widziałam prawie tego, co się obok 
mnie działo.

Na domiar nieszczęścia, ludzie umiejący ko­
rzystać z cudzego nieszczęścia, zaczęli rozpusz­
czać pogłoskę, z początku po cichu i nieśmiało, 
potem coraz głośniej i odważniej, że pan Kamil 
w więzieniu, aby uwolnić siebie, zdradza swoich 
towarzyszy. Ztąd ta pogłoska wyjść mogła, nie ro­
zumiem. Zapewne powstała ona w głowie tych, 
którzy zawsze z niechęcią patrzą na to co czyste 
i bez plamy, i nie mogą ścierpieć wybitniejszego 
talentu. Odgadłam jednak natychmiast, że z po- 
twarzy takiej, rzuconej na zacniejszego człowie­
ka, długich lat będzie potrzeba, nim się potrafi 
oczyścić, gdyż choć jedni przekonają się wkrót­
ce, iż to była wieść rozpowszechniona przez za­
wistnych, lub może prawdopodobniej przez wro­
gów naszej ojczyznej, którzy chcą każdą wyb t- 
niejszą postać patrjotyczną obrzucić błotem, że­
by im nigdy szkodzić nie mogła, drudzy jednak 
skłonni do wierzenia złemu, kiwać będą głowami 
powtarzając:

„Musiało w tem być coś prawdy, inaczej lu­
dzie nie byliby o tem mówili/ Nie ma kraju, w 
którymby się łatwiej takie moralne zabójstwa 
udawały jak u nas ; niema ludzi skłonniejszych 
do rozszerzania i przyjmowania takich zabija­
jących pogłosek, jak Polacy. Dlatego to u nas 
tak mało jest ludzi, którzyby pomimo najwięk­
szej szlachetności, przeszli czysto i nieobłoceni 
przez życie. Zawsze się znajdą tacy, którzy po­
zazdroszczą im zajmowanego stanowiska i wszyst­
kich sił użyją, aby ich ściągnąć z wyżyny, na 
jakiej stanęli. Biada nam ! gdyż będziemy" zaw­
sze najdzielniejszymi sprzymierzeńcami naszych 
wrogów, dopóki nie potrafimy poprawić się z tej 
strasznej wady!

Więc tego człowieka, za którego zacność, 
uczciwość i gorący patrjotyzm jabym była rę­
czyła życiem, zrobiono zdrajcą. A h! jakże niena­
widziłam ludzi!

Nieszczęśliwe dziecko, kiedy pierwsze cier­
pienie mnie dotknęło, myślafam. że większego 
nie ma już na świecie, i że większego znieść
bym nie potrafiła; a teraz spadł na mnie taki 
ogrom boleśei. Chodziłam na wpół nieprzytomna,

a jednak żyłam, musiałam myśleć i zmuszać usta
swoje do uśmiechu, aby słabego ojca nie trwożyć 
zbytecznie.

Tu przykuwał mnie święty i drogi obowią­
zek do chorego ojca, o którego niepokoiłam się 
ciągle, a tam ciągnęło zbolałe serce, to nieszczę­
śliwe serce, rozrywane pomiędzy dwa najzacniej­
sze uczucia, niemogące się z sobą pogodzić. Ah! 
wiedzieć, że ktoś, za kogo by się dało ostatnią 

; kroplę swojej krwi, szczęście całego swego życia, 
i dla kogo żadne poświęcenie nie byłoby zbyt przy- 
ikrem wiedzieć, że on cierpi, a nie módz nic na 
to poradzić, nie mieć nawet prana okazania 

i swego współczucia, słowem być tak bezsilną, jak 
ja  byłam, to jest rozpacz, przechodząca wszelkie 

i granice!
Dziś jeszcze zrozumieć nie mogę, j.-k wy­

trwałam w tym stanie rok cały nieledwie i że 
w końcu wątek mojej myśli nie zerwał się na 
zawsze. W dzień starałam się rozerwać swój 
umysł rozlicznemi, nużąccmi zajęciami. Temu to 
usposobieniu właśnie zawdzięczani gruntowną 
znajomość języka angielskiego i niemieckiego. Na­
uka języków bowiem była najstosowniejszem na 
ówczas zatrudnieniem. Nie wymagając zanadto 
wielkiej jasności i wytężenia umysłu, zmusza ona 
jednak do nieustannej uwagi, oddalającej wszelką 
inną myśl.

Cały dzień zresztą robiłam nadludzkie wy­
silenia, ażeby cierpienia swego nie zdradzić, leez 
za nadejściem nocy wszystkie siły mnie opu­
szczały. Dowlókłszy się z trudnością do swego 
pokoju, padałam po większej części na ziemię i 
tak nieruchoma, bez sił, bez myśli, nie mogąc 
płakać nawet, leżałam nieraz do świtu. A h ! ileż 
gorżkich i ciężkich lez padło mi jak roztopiony 
ołów na serce ; któż je zdoła policzyć !

Były chwile, w których czułam" się bez ża­
dnego widocznego powodu, mocniej cierpiącą i 
bardziej nieszczęśliwą. Zdawało mi się wtedy, że 
jakaś tajemnicza struna przeciągnięta była po­
między jego duszą a moją, i że" każde silniejsze 
jego wzruszenie, pomimo setek mil, rozdzielają­
cych nas, wiernem echem odbijało się w mojem 
sercu. Lecz czyż to być mogło, żeby moje serce 
tylko związane było tak silnie, kiedy jego było 
zupełnie wolne.

Niejednokrotnie siedząc całą noc przy otwar­
łem oknie, w niemej pogrążona rozpaczy, spo­
glądałam z gniewem i oburzaniem na gwiazdy, 
które nie zważając na mój smutek wesoło mru­
gały na jasnem sklepieniu niebios. Albo też czę­
sto przez długie godziny wpatrywałam się w 
ciemną, błotnistą ulicę, gdzie drżące i migocące

starać,, znowu ją jako tako obcym kosztem 
załagodzić. W takiem postępowaniu upatrują 
prawdziwy rozum dyplomatyczny!

I takiemi łataninami dyplomatycznemu 
kosztem słabszych na rzecz silniejszych, 
byłby może wieczny pokój na świecie utrzy­
mywany, gdyby poczucie godności narodowej 
nie było silniejsze często od wszelkiego 
sprytu dyplomatycznego, i nie pokrzyżowało 
wszelkich robót dyplomacji.

I teraz w Turcji poczucie swej 
godności państwowej, oparte na poczucia naro- 
dowo-religijnem całej ludności muzułmańskiej, 
prawdopodobnie pokrzyżuje wszelkie rachuby 
knowane z taką subtelnością. Może ta wy­
śmiewana konstytucja turecka stanie się sil­
ną dźwignią dla państwa ottomańskiego i 
wywoła w niem siłę, zdumiewającą świat 
cały. Gdyby tę koustytneję inne mocarstwa 
chciały narzucić Turcji, lub gdyby Turcja 
sama, używając trwałego pokoju, chciała ją 
przeprowadzić u siebie, to by to się wobec 
żywiołów, z których się składa państwo tu­
reckie, a osobliwie wobec islamizmu nie po­
wiodło. Ale gdy ta konstytucja wydobyła się 
z islamizmu samego, jako odpór przeciwko 
grożącym mu niebezpieczeństwom, to bardzo 
być może, że nowy duch wejdzie w muzuł­
manów, i że chcąc siebie ratować, wezmą 
się szczerze do jej przeprowadzenia. Koszut, 
który zna Turków dosyć dokładnie [patrz 
poniżej list Koszuta] i nasi wychodźcy, 
którzy tam długie lata przebywali, są prze­
konania, że Turcy są zdolni do rozwinięcia 
tej konstytucji z powodu, iż wielka ofiarność 
i moralność między nimi panuje.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .

Konstantynopol d. 20. grudnia.
Wszelkie wieści pokojowe obiegając po Eu­

ropie od tygodnia pochodzą z tej premisy, że 
między Anglią a Moskwą nastąpiło porozumienie. 
Nie pragnąc poddawać w wątpliwość takowej 
premisy, mniemam tylko, iż wielką trzeba było­
by posiadać dozę sangwinizmu, aby porozumie­
nie między obu mocarstwami eo do pewnych 
punktów uważać za rękojmię pokoju; przy ta­
kiej rachubie zapomniano o-najważniejszym czyn­
niku. Porta nigdy się nie zgodzi na okupację. To 
co dzienniki europejskie donosiły o istnieniu 
dwóch stronnictw w tutejszym gabinecie, jest 
prawdą tylko względnie do mającej się ogłosić 
konstytucji, ale w żadnym razie nie co do rę­
kojmi okupacyjnej. Jako widz bezstronny, znają­
cy tutejsze stosunki mogę was zapewnić, że ża­
den minister turecki nie położy swego podpisu 
na dokumencie, któryby mógł sprowadzić odstą­
pienie europejskich prowincji Turcji Moskwie lub 
jej wyręczycielom, i nigdy sułtan nie udzieli 
swej sankcji podobnej uchwale, choćby nawet 
pod grozą niebezpieczeństwa, że narazi sobie 
całą Europę. Pod tym względem zupełna panuje 
zgodność tak w łonie gabinetu jak w całej lu­
dności muzułmańskiej z Afryki, Azji i aż do 
najdalszych krańców Indii. Jeśli mamy konie-

cheemy walczyć do ostatniego męża, a między 
wiernymi prorokowi, znajdzie się takich ostat­
nich wiele — to słychać wszędzie na ulicach.

Jak  się dowiaduję, to projekt moskiewski 
wprowadzenia policji okupacyjnej do prowiucyj 
słowiańskich — projekt na który się zgodzili 
wszyscy pełnomocnicy — nie ma być zakomuni­
kowany Porcie jako ultimatum, lecz jeden z de­
legowanych (jest nim lord Salisbury; pr. red.) 
wręczając go Porcie, pozostawi tejże prawo 
przedłożenia delegatom swoich własnych kontr­
propozycji.

List Koszuta w sprawie] wschodniej
Pisma węgierskie ogłaszają j właśnie nastę 

pujący list Koszuta, wystosowany do Ernesta 
Simoniego, przy wódzcy skrajnej lewicy wę­
gierskiej.

Collegno al Baraccone d. 12. grudnia 1876.
Możeby przecież nie było zbytecznem, roz­

patrzyć się trochę w sprawie wschodniej — nie 
przeto iżbym maiemał, że mam coś nowego do 
powiedzenia, ale dlatego, że rozjaśnienie pojęć, na­
tchnienia instynktu w przekonanie, a życzenia w 
stałą wolę przekształcić może.

Sprawa wschodnia jest sprawą europejską. 
Nie masz w Europie państwa, któreby nie czu­
ło, że z odmianami tej sprawy są mniej lub 
więcej, bezpośrednio lub pośrednio własne jego 
interesa związane.

Dlaczegóż ta sprawa jest tak ważną ?
Jakim sposobem i odkąd sprawa wschodnia 

stała się sprawą europejską ?
Tym sposobem i od tego czasu, jak potęga 

moskiewska w skutek obrąbania Turcji, i rzezi 
Polski u r o s ła  do ro z m ia r ó w ,  k tó re  d la  
w o ln o śc i  E u ro p y  n ie b e z p ie c z n e m i s i ę  
s ta ły .

Jestem Porcie obowiązany do wdzięczności. 
A wdzięczność uważam — nie jak ja u wielu 
doświadczyłem — za ciężar, ale za obowiązek 
święty i miły. I z doświadczenia szanuję szla­
chetne rysy narodowego charakteru ludu turec­
kiego. A nauczyłem się szanować je tern bar­
dziej, że w cuoty społeczne tak bogatego cha­
rakteru tego ludu, zwyczajów swoich tak silnie 
się dzierżącego, zarazić nie zdołało nawet za­
trute powietrze, wiejąee ze Stambułu od czasu, 
jak intrygi europejskie, wszelkiemi środkami o 
hegemonię walczące, zrobiły z tej wszechstolicy 
kipiący nieustannie, szatański kocioł korrupcji. 
Korrupcja ta znalazła wprawdzie w sferach 
wyższych, dokoła tego kotła łakomie się skrada­
jących, grunt bardzo żyzny, ale masa ludu na 
prowincji nieskalanie przechowała świętą oby­
czajów i cnót społecznych relikwię, tak jak i u 
nas przechowywał się u ognisk domowych masy 
ludowej wieczny znicz narodowości, kiedy w pa­
łacach już dawno był wygasł. Prawdą, że w tem, 
co my cywilizacją zwykle nazywamy, lud turecki 
bardzo w tyle pozostał. Nie przeto, iżby nie był 
dla niej pojętny, i nie mam mu też tego za wa­
dę. Ale tak jak niewątpliwem jest, że tylko 
właściwość ludu może pewny nastręczyć grunt 
do zakorzenienia się instytucji liberalnych, tak 
samo pewnem jest, że zdumiał by się świat na 
widok łatwości, z jaką najliberalniejsze urządze­
nia zaszczepiają się w ludzie tureckim, jak na­
turalnie je sobie przyznają, byleby tylko Europa 
nie pozwoliła, aby odwieczny wróg państwa Tu­
reckiego swojem tendencyjnem wdawaniem; się 
przeszkadzał usiłowaniom, do których znaki

światło latarni odbijało się na wilgotnych cho­
dnikach, jakby w czarnem zwierciedle. Jedno 
silniejsze przechylenie się, a tam bym mogła 
znaleźć wieczny spoczynek. Tak!... dla mnie 
wszystko by się skończyło, lecz cóż bym jemu 
tem pomogła ?...

Ze wstrętem odpychałam tę myśl od siebie 
i dla obronienia się przeciw pokusie, przywoły­
wałam na pamięć swoje własne słowa, wyrze­
czone kiedyś do niego z dziecinnem zarozumie- 
niem. „Bo słabość, tchórzostwo, to niegodna u- 
cieczka przed cierpieniem/ Czyż mogłam się 
wtedy spodziewać, że z czasem o takiej ucieczce* 
pomyślę.

W ciągu tego smutnego roku lekarze ka­
zali ojcu wyjechać na wieś. Udaliśmy się zatem 
do kuzynki, która mieszkała w tej okolicy i nad­
zwyczajnie gościnnie zapraszała nas do siebie. 
Tam w sąsiedztwie spotkałam, nie zgadniesz 
pewnie kogo?... pannę Olimpię, wesołą i uśmiech­
niętą, jak zawsze, i jeszcze pewniejszą siebie niż 
była przed tem.

Zdaje mi się, że byłabym wołała zobaczyć 
upiora, niż ją w tej chwili. Nie dlatego żebym 
jej nienawidziła, broniła ją ,d tego uczucia da­
wna miłość pana Kamila, ale nie mogłam pa­
trzeć na nią bez pewnej niechęci, uważając ją 
za widomą granicę pomiędzy "jasnemi dniami 
mego niezamąconego szczęścia, a strasznemi klę­
skami, jakie dotychczas nie przestały walić się ua 
moją głowę.

Dowiedziałam się od niej, że mieszka z ro­
dzicami o kilka mil w sąsiedztwie, w jakiejś 
tam wsi dziedzicznej, od wieków, jak mi mówiła z 
dumą, pozostającej w jej rodzinie. Następnie, że 
przyjechała do krewnej swojej w odwiedziny na 
parę dni, i że wyjeżdża nazajutrz. Prosiła mnie 
usilnie, żebym ją choć na dwa, lub trzy dni od­
wiedziła, i obejrzała całe jej nowe i piękne u- 
rządzenie.

Z początku opierałam się stanowczo jej 
prośbom, lecz w końcu uległam, wiedziona, przy­
znam się szczerze, ciekawością, jaką mi się wy­
da przy bliższem przypatrzeniu kobieta, którą on 
kochał. Pojechałam więc; od pierwszej jednak 
chwili, jeszcze u państwa B. jej krewnych, gdzie 
zjechało się dosyć dużo gości, spostrzegłam, pa­
trząc teraz ua świat bardziej doświadczonem o- 
kiem, co stanowiło oprócz majątku ten niepoję­
ty dla mnie urok, jakim przyciągała do siebie 
ludzi, nie goniących nawet za pieniędzmi. Była 
to prosta, pospolita kokietka.

(C. d.n.)



Są to jednak moje zapatrywania osobiste, 
moje sympatje osobiste. W polityce świata zaś 
nie sympatja stanowi, ale interes, i jeżeli od 
długiego czasu w polityce równowagi europej­
skiej w dogmat się zamieniło zachowanie Turcji, 
a in foro comcientiae (w sumieniu) dogmatem też 
pozostało, to pochodzi to nie z zakochania się 
Europy w Turkach, ale ze zgrozy wobec wzma­
gania się przewagi moskiewskiej. I  to z całą słu­
sznością.

S p r a w a  w s c h o d n ia  j e s t  k w e s t j ą  
p o t ę g i  m o s k ie w s k i e j .  Hinc omne princi­
pium, kunc ref er exitum. (W tern początek i ko­
niec.) Oto rdzeń sprawy ze stanowiska interesu 
europejskiego. Polityka, na tym fakcie nieopiera- 
jąca się, albo innych, albo siebie tumani.

Sprawa wschodnia jest kwestją potęgi mo­
skiewskiej. Zatrzyjcie to piętno sprawy wscho­
dniej, a ipso facto (tern samem) natychmiast prze­
stanie być europejską. Spadnie wtedy do pozio­
mu sprawy czysto wewnętrznej, której odmiany 
mogą ludzie oceniać według natchnienia swych 
zasad, według uczuć swoich popędu, i przyjmo­
wać je z sympatją lub antypatją, która jednak 
ani jednemu państwu europejskiemu snu nie za­
kłóci. Czy się wtedy Porcie uda — jak jej tego 
z serca życzę — ludy swoje rozmaitego szczepu 
i wyznania tak między sobą, jak ze zwierzchni­
ctwem jej pogodzić, a mniejsza o to, czy na pod­
stawie równouprawnienia, urządzeniami konsty- 
tucyjnemi zapewnionego, czyli też unii personal­
nej, albo też prostego federalizmu; albo czy się 
to jej nie uda, i czy wtedy ludy te na gruzach 
jej panowania potworzą państwa według swoich 
właściwości narodowych;— to wszystko już wte­
dy nie będzie zagrażało pokojowi i wolności Eu­
ropy, z tego nikt już sprawy europejskiej zrobić 
nie zechce.

Dopóki jednak piętno potęgi moskiewskiej 
sytuację sprawy wschodniej cechować będzie, do­
póty też wszelki zamach na całość Turcji albo 
Ich okrojeniu jej zwierzchnictwa, zawsze będzie 
zagrażał pokojowi Europy, albowiem wszelkie 
rozmożenie się przewagi moskiewskiej w Euro­
pie, to nowy dalszy krok ku ziszczeniu się prze­
powiedni napoleońskiej: „Europa będzie koza­
cką."

Prawią o humanizmie. Mój Boże! I  któreż 
to jest w Europie państwo c h r z e ś c i a ń s k i e ,  
któreby bez wszelkich szkrupułów nie było za­
parło się uczuć ludzkości, nietylko wtedy, gdy w 
tern interes swój upatrywało, ale częstokroć dla 
prostej mściwości! Jak  gorzkie doświadczenia go­
rączkowo uderzają mnie, Węgrowi, do mózgu na 
sam ten wyraz! I  jak okropne przykłady mógł­
bym zkądinnąd przytoczyć — cały ów długi sze­
reg okropieństw dziejowych aż do szalonych bru­
talności komuny (paryskiej), i do niepohamowa­
nej wściekłości, z którą to szaleństwo w odwet 
ścigano! I  pytam: któż to, gdzie i kiedy z po­
deptania ludzkości, którego tyle śladów okrop­
nych świat nosi, robił sprawę europejską?

Wszelako tyle jest pewnem, że niepodobna, 
aby oburzenie nie miotało piersią człowieka, wi­
dząc, że osłoną humanizmu plany swoje niebez­
pieczne pokrywa to właściwie państwo, które od 
Wisły do cieśniny Berynga, od Czarnego morza 
po biegun Lodowaty, deptaniem ludzkości tak wy­
soko wzniosło kolos swej potęgi, i ciągle wznosi, 
z wytrwałością tak systematyczną, z srogością 
tak nieubłaganą, i na rozmiar tak okropny, że 
napróżno za czemś podobnem w dziejach się o- 
glądamy.

Nie o humanizm tu chodzi, ale o nabrzmie­
wanie przewagi moskiewskiej. Humanizm jest tu 
tylko piaskiem, rzucanym w oczy światu, aby te­
go nabrzmiewania nie dostrzegł.

I  prawią o wolności, o autonomii. A wszak- 
s rzeczy tak stoją, iż dopóki potęga moskiew-

, Węgrom. Rząd rumuński zaklinał mocarstwa gwa j podległości, ale także w interesie europejskiej ró- 
• rancyjue ze złożonemi rękoma o ochronę neutral-' wnowagi, a taki stosunek jest równocześnie najpe 
, ności Rumunii, ale Moskale to zręczni politycy, wniejszym i jedynie możliwym sposobem, ażeby 
i dobry upatrzyli czas do podniesienia kwestji wscho- j ludy te swą narodową odrębność i wywalczoną nie- 
! dniej na nowo. I podległość także utrzymać zdołały.

Anglia jest potęgą; umie ona bronić Stambułu l A jestem także prekonany, ze kombinacja ta- 
i flagę moskiewską zdmuchnąć z morza, ale to niecka, w którą naturalnie i naród turecki wciągnięty 
potęga lądowa. Sama nie może ona wysłać s tu ty -(będzie, należy do postulatów logiki historycznej i 
sięcznego wojska do Wołoszczyzny. Francj* jest tylko w takim rozwoju rzeczy mogą znaleźć mniej- 
zgnieciona, podnosi się dopiero, ale jeszcze o s ła -, sze narodowości zabezpieczenie swej niezawisłości 
biona. Gdyby nie to, Moskwa nie ośmieliłaby się wobec nacisku wielkich aglomeracyj państwowych, 
na to, na co się odważa. I My nie lękamy się wolności, ale obawiamy się

. . .  „ .  Rząd niemiecki ma dla całego świata słowa (dla naszej ojczyzny wzrostu potęgi moskiewskiej.
ska zmorą ciężyć może na Europie południowo-, przyjazne, ale polityka jego zależy na tem, aby | Czego my Węgrzy się lękamy, jestto to, że gdy ca-       , „ „ „ (vu
wschodniej, dopóty chrześciańskie ludy Turcji ani przeciw Moskwie nikt Turcji nie wspomagał, aby i łość Turcji się rozprzęże, niezawisłość się jej za- • u księcia, f  widocznie nie doszło między* nimi'
kiedykolwiek do trwałego ze zwierzchnictwem j e j . wojna została zlokalizowaną. Jeżeli się to u d a ,' grzebie, nim niebezpieczeństwo minie, że to roz- porozumienia, kiedy wkrótce potem zawezwano 
pojednania, ani do wolności i niezawisłości dojść dobrze się usłuży Moskwie, która sobie, burząc po-1 przężenie i zagrzebanie spowodowane przez Mo- do księcia Nikołaja Christicza. Ale i ten odmó-
uie potrafią.Alogą tyłko być narzędziami polity- kój wewnętrzny, debrze przygotowała teren tak | skwę przez Moskwę też wyzyskane będzie — że I wił złożenia nowego gabinetu. Tym sposobem mi-

państwa wojskowego. Wszakżeż Rumunia takie
właśnie państewko, przekonywa, że gdyby Mo­
skale chcieli najechać Turcję, nie byłaby w sta­
nie oprzeć się im jednej godziny. Nie jest więc ona 
obroną Turcji, ale przeciwnie kraj ten może słu­
żyć Moskwie za podstawę w wojennych działal- 
nościach. Serbia także takie państewko, od pe­
wnego czasu stało się po prostu przednią strażą 
Moskwy. Wszystko to jest tak jasne, że Porta 
bez popełnienia samobójstwa nie może się zgo­
dzić na uczynione jej przedstawienia konferencji. 
Powtarzamy bowiem, iż po zajęciu warowni tu­
reckich, armia Porty nie byłaby w stanie oprzeć 
się Moskalowi. Położenie takie byłoby stanów 
czym ciosem dla Porty, a co jest ohydnego, że Mo­
skwa cios ten chce zadać bez narażenia siebie, 
wśród pokoju, za zgodą mocarstw, uwikłanych w 
pozory tej filantropii.

Obecnie Moskwa posiada liczną armię, oży­
wioną nadzieją zajęcia tak bardzo pożądanych 
dla ich cara krajów, jednakże, aby tego doko­
nać, będzie musiała przedsięwziąć trudne i na 
wysoką skalę rozwinięte działania wojenne, któ­
rych skutek bardzo jest wątpliwy.

Co jest rzeczą ciekawą, to ta okoliczność, 
czy w razie, jeżeli Moskwa rozpocznie swe dzia­
łania, wszystkie państwa podpisane na paryskim 
traktacie, dadzą jej swe upoważnienie ? Otóż we­
dług oświadczenia lorda Derby, wielkie państwa 
nie są do tego skłonne, wiadomo im bowiem do­
brze, że Moskwa raz zająwszy tureckie kraje, 
nie zechce później z nich ustąpić. Osiedlenie się 
Moskwy nad Dunajem, jest niebezpiecznem tak 
dla Porty, jak dla państwa austrjacko-węgier- 
skiego, które, według jednozgodnego zdania 
wszystkich mężów stanu w Europie, jest rękoj­
mią bezpieczeństwa interesów politycznych, cy­
wilizacyjnych i religijnych tejże Europy. Zamach 
więc, gotowany bezpośrednio na Turcję, jest za­
machem pośrednio wymierzonym przeciw Austrji, 
i co za tem idzie, przeciwko cywilizacji, wolno­
ści i niepodległości innych państw Europy. Wiel­
kie więc zadania kryje to przedsięwzięcie Mo­
skwy, — zadania wszystkich obchodzące, i sta­
wiające w przewadze nad cywilizacją i wolno­
ścią: barbarzyństwo i niewolę. Barbarzyństwo to 
tem jaskrawiej występuje, iż jedyna Moskwa jest 
państwem despotycznem w Europie. Turcja wcho­
dzi na drogę wolności, i otwiera się dla cywili­
zacji przez nadanie konstytucji. Konstytucja wcie­
la ją moralnie do Europy.

Rola Moskwy, która dla zneutralizowania 
Europy, a nawet pozyskania jej współdziałania, 
ubrała się w płaszcz ludzkości, przedstawia się 
angielskiemu publicyście jako rola drapieżnego 
wilka, odzianego w skórę baranią. Rozgłasza na 
wszystkie strony świata swą bezinteresowność, i 
są ludzie niestety, którzy jej wierzą, pomimo, że 
dość jest uchylić skórę baranią, ażeby zobaczyć 
drapieżne zwierzę, które, im więcej pochłania o- 
fiar, tem bardziej zaostrza się jego apetyt.

Jakim jednak sposobem doszła Moskwa do 
tego, że ehociaż chwilowo złudzić potrafiła Eu­
ropę i Turcję, która pod panowaniem Abdul-A- 
zisa szła na pasku moskiewskim jest rzeczą cie­
kawą i godną zastanowienia.

Mistrzem tej komedji złudzenia byl Igua-

Kilka słów z powodu artykułu
„Przeglądu Edymburskiego“ o polityce mo­

skiewskiej ua Wschodzie.
Wiadomo, że na mocy paryzkiego traktatu, 

dwa brzegi uścia Dunaju dostały się pod pa­
nowanie Turcji, i w tym celu zmuszono Moskwę 
do odstąpienia części Bessarabii na lewym brze­
gu rzeki położonej, a zdobytej przez nią w da­
wnych wojnach. Moskwa tym sposobem została 
usuniętą od ujścia Dunaju, do którego bez po­
gwałcenia neutralności Rumunii, lub najścia tu­
reckiej Besarabii nie ma przystępu. Niezbyt da­
wno lord Derby słusznie powiedział: że ostatnie 
słowo w sprawie wschodniej zależy od tego: 
kto będzie panem Konstantynopola? Nie należy 
zapominać, że Dunaj jest pierwszą i teraz linią 
obronną starego Byzancjum, jak nią był i w r. 
1853, gdy Omer basza tak dzielnie jej bronił.

Bułgarja obejmuje całą krętą, graniczną 
linię północnej Turcji ciągnącej się wzdłuż Du­
naju Widdin, Rahova, Nicopoli, Sistowa, Ru- 
szezuk, Silistria (sławna obroną w 1853 r.) i 
Szumią. Najsilniejszem miejscem obronnem w 
północnej Turcji jest Szumią i Silistrja nad Du­
najem. Fortece wyżej wzmiankowane, są nieró­
wnie w lepszym stanie dzisiaj jak były w roku 
1864, armia zaś turecka jest zdolną ich bronić 
jeszcze dzielniej jak wtedy. Znakomity oficer 
pruski pułkownik Grach, znacznie ulepszył stan 
tych fortec, tak, że Silistrja, Szumią i Ruszcznk 
stanowią trójkąt, który można porównać do sła­
wnego czworoboku północnych Włoch. Od tych 
trzech warowni zależy bezpieczeństwo i byt 
państwa Ottomanów. Całość Turcji zapewniona 
traktatem paryzkim z 1856 r. nie mogłaby istnieć, 
gdyby te trzy warownie nie były strzeżone przez 
wojska tureckie.

Ważną jest ta okoliczność, że Bułgarja o- 
bejmuje przejścia Bałkanu, które są drugą o- 
bronną linią Konstantynopola. Otóż główniejsze 
przejścia około Szumli, Prawdy, Osman-Bazaru 
Timowa i Sumughu, zostały obwarowane przez 
Prusaków, a przeto stały się niepodobne do 
przebycia. Kto jest panem Dunaju, jego fortec 
i łańcucha gór, może wejść kiedy mu się podoba 
do Rumelii i iść prosto na Adrjanopol i na 
stolicę.

Zajęcie Bułgarji przez Moskwę obróciłoby 
więc w niwecz wszystkie środki obronne, jakie 
Turcja poczyniła po zawartym pokoju od 1829 
roku. Moskwa zaś choe je zniweczyć bez boju, 
przy pomocy Europy na konferencji zebranej. 
Jeżeliby Turcja utraciła warownie na Dunaju i 
Bałkan, wtedy nie posiadałaby nic w Europie co 
wartoby było bronić.

Porta miała zupełną słuszność oświadcza­
jąc, że reformy powinny się rozciągać do całego 
państwa, bo raz zajęte wojskowo przez Moskali 
prowincje, pod pozorem praw dla nich tylko 
przemarconych, otworzyłyby im wprost drogę do 
Konstantynopola.

Niedorzeczne jest twierdzenie, że prowincje 
oderwane od Turcji i zamienione w małe państew­
ka, byłyby w możności odeprzeć siły wielkiego

ki moskiewskiej. Narzędziami to zmuszonemi. to 
dobrowolnemi, ale zawsze posłusznemi.

Oto Serbia. W  obec Porty, była Serbia wol­
ną jak żaden naród na źwiecie, a do niepodległo­
ści brakło jej tylko imienia. Była ona bardziej 
niepodległą niż obecnie Węgry pod względem po­
litycznym, finansowym, ekonomiczBym, słowem w 
każdym względzie, nawet co się tyczy jej stano 
wiska hołdowniczego. Naprzeciwko Moskwy jeno, 
nie była ona ni wolną ni niepodległą, i nią być 
nie mogła. Kto ma opieknna, ma także i pana. Nie 
dlatego aby Serbowie nie woleli być wolnymi jak 
wasalami moskiewskiej dyktatury, ale moskiew­
skiemu uciskowi nie mogą się sprzeciwić. Oto 
fatalne jarzmo położenia. Z Petersburga zasypano 
Europie oczy pyłem ustnych zapewnień, 

wstrzymuje księcia Milana od boju, ale urzędowi 
ajenci moskiewscy tymczasem podsycali chęć do 
wojny, zapalając rozgorzałe namiętności Serbów 
obiecanką zdobycia Bośnii, marzeniami o „Wielko- 
serbskiem" państwie, a pieniądze moskiewskie pły­
nęły do Serbii. Moskiewski jenerał został naczel­
nym wodzem armii serbskiej, oficerowie moskiew­
scy, nawet w czynnej służbie zostający i umyślnie 

tym celu urlopowani, tudzież żołnierze moskiew­
scy tłumnie ciągnęli do Serbii, pod maską Serbii 
Moskwa wiodła w Serbii wojnę z Turcją, aby tym 
sposobem mieć pozór do prowadzenia dalszej woj­
ny po odrzuceniu maski.

Złudzony wielkiemi słowy wolności (która tak 
świetnie w Moskwie zakw itła!) lud serbski nie po­
ją ł, że Moskwa nie za sprawę wolności, ale raczej 
w interesie przewagi moskiewskiej broń podnosi, 
walczy i ginie. I cóż się stało z wolnej Serbii?! 
Wisi bezwładna tam u haczka wędki moskiewskiej, 
stała się jej wasalem, patrole moskiewskie utrzy­
mują „ p o r z ą d e k "  w Belgradzie! To podniosłe 
i pouczające są rzeczy.

Spójrzyjmy na Rumunję. Nie starczy miej­
sca, aby czynić wypisy z jej dziejów, którychby dy­
plomaci uczyć się powinai. Mogliby się z nich do 
wiedzieć, co to znaczy jeżeli Moskwa chce gwa­
rantować „autonomiczne reformy" za pomocą „oku­
pacji." Tyle tylko chcę przypomnieć, że od czasu 
gdy między Mirceą i Bajazetem ze strony Wołosz­
czyzny, a między Bogdanem i Selimem I. ze stro­
ny Mołdawii zawarta została kapitulacja, Porta 
zawsze poważała wolność i autonomię Rumunii, mi­
mo to, że z niesłychaną wolnomyślnością ona, po­
tężna, ona, pani, w prowincjach swych wasalów 
zrzekła się własnej religii i prawa posiadania wła 
sności ziemskiej Turkom. — Turcja nigdy nie zła 
mała przymierza. N i g d y !  Rumunia była wolną, 
a za wszystkie ukrócenia tej wolności, za wszyst­
kie cierpienia swoje (a ileż ona wycierpiała!) mo­
że podziękować wmieszaniu się Moskwy. Każdy 
patrjota rumuński wie, że w razie otoczenia Ru­
munii — tej wyspy wśród oceanu słowiańskiego — 
potęgą moskiewską, ojczyzna jego zginie jak łania 
wśród pierścieni ściśniętych węża Boa Constrictor. 
W ie o tern każdy 'Wołoch, a Europa posiada wol­
ność, która gwarantuje neutralność Rumunii.

A przecież Rumunia była drogą, po której 
Moskwa w masce Serbii, wiodła wojnę z Turcją i 
będzie podstawą operacyj wojennych Moskwy prze­
ciwko Turcji tak, jak była nią w 1848 naprzeciw

samo jak przygotuje sobie w przyszłości teren u 
nas i w Austrji. Gdzież szukać klucza do tej po­
lityki księcia Bismarka? Boi się on drażnić Moskwę, 
aby jej kiedyś nie przyszło na myśl podać rękę 
do zemsty?

Szczęśliwe Włochy (które zasłużyły przez wie­
kową cierpliwość to szczęście), które przegraną 
bitwą zdobywały prowincje czyhają na promyk 
nowy, do rozjaśnienia swej gwiazdy ( S t e l l  
d’ I t a l i a ) .

W doradcach Austrji zawsze przestrasza zły 
duch tradycyjnego „d i v i d e“, a gdzie go nie ma, 
tam przeważa zawsze polityka chwiejności. Węgry 
zaś są prowincją, nie państwem, nie mogą one 
prowadzić samoistnej, węgierskiej polityki. Ugodziły 
się one aż do skonu.

W Petersburgu wszystko to obliczono dobrze, 
zanim „miłośnik pokoju" car Aleksander stał się 
tak rezolutnie „wojowniczym." Dla Rumunii skoń- 
zy się ta sprawa cała na tern, że „wolna" Rumu- 
lia z gwarantowaną neutralnością musi nadal wi­

sieć u wędki moskiewskiej, tak samo jak zbyt czę­
sto dotychczas. Dzienniki donoszą już o przymierzu 
w skutek którego staje się ona sprzymierzeńcem 
Moskwy, jako o fakcie. Jeżeli nim dotąd nie jest, 
będzie nim z pewnością. Cóż jej pozostaje ? Ma-ż 
sama oprzeć się presji moskiewskiej? Ma-ż wystąpić 
nieprzyjaźnie naprzeciw temu, wobec którego mo­
carstwa lądowe europejskie są powolnym baran­
kiem. Sytuacja rwie go wraz z sobą.

Oto filozofemat kwestji wschodniej. Dopóki 
państwo moskiewskie jest tak potężne, że całym 

ym ciężarem Uciskać może Turcję, nikt tam nie 
>że być wolnym, niepodległym; może wprawdzie 

zmienić pana, dostać opiekuna, którego warunkiem 
cia jest nieograniczone samowładztwo, opiekuna, 
którego r amionach zamiera wolność i tylko w 

ukryciu krzewi się zielsko nihilizmu, owa szkara­
dna roślina, rosnąca tylko na gruncie jałowym, w 
cieniu rozpaczy. Takiego opiekuna dostać może, 
ale wolnym nie może być nikt pod skrzydłami 
Moskwy. '

Tu także o tem pomówić należy, jak  dziwnie 
źle zrozumiane bywają owe prądy uczuć, owe o- 
bawy, które jak dreszcz przechodzą naród węgier­
ski. Głoszą powszechnie, że Węgry obawiają się 
wolności sąsiednich ludów słowiańskich. To jest 
nieprawdą. Wyrzec to może tylko intrygant, a my­
śleć tylko ślepy albo ignorant.

Węgry i miłość wolności w narodzie węgier­
skim, to „bliźnięce siostry, zrodzone dnia jednego* 
ale wolność jest starsza, jak  to twierdzi Cezar szek­
spirowski o niebezpieczeństwie, zestawiając je  z so­
bą. Węgier nie bał się nigdzie i nigdy, i nie boi 
się wolności. Nie był również nigdy ekskluzywnym 
w zamiłowaniu swem do wolności, nigdy nie win- 
dykował on przywileju jakiegoś tylko dla swego 
szczepu, tem więcej wolności. Nie boimy się więc 
wolności także naszych sąsiadów na Wschodzie, 
tak dalece, iż gdy ludy te rzeczywiście kiedyś wol- 
nemi staną się —  ale w o 1 n e m i , a n ie  s ł u ­
ż a l c a m i  M o s k w y  — Węgry, jestem o tem 
przekonany, jeżełF^tylko w ówczks będą panami 
losów swoich będą także z pewnością gotowe wejść 
z niemi w taki stosunek wzajemnej obrony, jaka 
leżeć będzie w interesie nie tylko ich własnej nie-

serbski przy dworze wiedeńskim, miał audjencję

tiew, ów Rodin dyplomacji, o którym w niedziel­
nym numerze rozpisaliśmy się, ale którego obraz 
dokładny czeka dopiero na swego malarza. Dla 
niego każdy środek jest dobry. Szuka ich zaś 
najchętniej w buduarach i w haremach. Piszą- 
cemu te słowa znany jest fakt, który słyszał od 
samego Ignatiewa, przed wielu laty dowcipkują­
cego w pewnem moskiewskiem towarzystwie, z 
powodu środków jakich użył do zawarcia trak­
tatu z Chiwą, a który to traktat posłuży! pó-

Moskwy upadł, Anglja zaś odzyskała swój wpływ
nad Wielką Portą w osobie Elliota.

Upadek nieszczęśliwego Abdul Azisa obalił 
więc od razu cały system polityki moskiewskiej, 
która się streszczała w tych słowach; „Uległość 
najzupełniejsza wszelkim wymaganiom i radom 
posła moskiewskiego."

„Przegląd edymburski" streszcza następnie 
krótko bistorję stosunku Moskwy z Portą od lat 
pięćdziesięciu: Przypomina podniecanie przez

źniej Moskwie za pretekst do wmięszania się w Moskwę powstania greckiego 1827 r.; najazd
sprawy Chiwy i pochłonięcia jej. Odepchnięty 
przez władcę Chiwy, młody wtedy Ignatiew po­
został w jego stolicy, i szukał sposobów do to­
warzyskiego zbliżenia się z ministrami chanatu. 
Znalazł je — poznawszy kłopoty pierwszego mi­
nistra haremowe, wynikające z późnego wieku, 
począł mu gadać o cudach medycyny moskiew­
skiej, przywracającej utracone siły starości. Po­
woli tak zainteresował go tą medyczną pogadan­
ką, iż pierwszy minister poufnie zażądał cudo­
wnego środka. Ignatiew polecił lekarzowi swemu 
dać mu k .....wę. Skutkowało. Sława lekarza ro­
zeszła się szybko po dworze chana, który w koń­
cu sam pragnął doświadczyć lekarstwa. Dano mu 
je. Ignatiew pozyskawszy tym sposobem zaufanie, 
łatwo później nakłonił chana do zawarcia trak­
tatu, po którym w lat niewiele państwo jego stra­
ciło niepodległość.

Środków takich zapewne żaden inny dyplo­
mata by nie użył, ale dla Ignatiewa każdy śro­
dek jest dobry, jak w ogóle dla Moskali. Miłost­
ki Katarzyny z Stanisławem Augustem zgubiły 
Polskę. Chiwę zgubiło lekarstwo, przywracające 
siły męskiej starości. W Konstantynopolu intrygi 
Ignatiewa, sięgające do haremu, uwikłały Abdul- 
Azfsa w sieci, z których teraz Midhat-basza u- 
siłuje Turcję wywikłać.

Jenerał Ignatiew, pisze Przegląd Edymburg- 
ski, posiadał opromny wpływ na zmarłego sułta­
na, i pobudzał go osobiście przez matkę jego żo­
ny i faworytów do najnierostropniejszych i naj- 
zgubniejszych czynów, któremi się odznaczało je­
go panowanie. Rzeczy za pomocą chytrego pod­
stępu doszły do tego stopnia, iż przypominały 
bardzo rok 1833, pamiętny sławną umową związ­
ku, zawartego w Ankiar-Skeleszy.

Wiadomo, że na mocy tej umowy sułtan 
Mahmud oddał się w opiekę caratu przeciw swe­
mu przeciwnikowi Mehmet-Alemu, i zarazem zo­
bowiązał się zamknąć Bosfor każdemu państwu, 
któreby zamierzało prowadzić wojnę z Moskwą. 
W roku 1876 poseł moskiewski zapanował pra­
wie zupełnie nad niedołężnym, i prawie ogłupia­
łym sułtanem, i trzymał go ciągle pod wpływem 
obawy grożącego powstania w Stambule.

Tym razem Moskwa ofiarowała swą zdra­
dziecką usługę obrony sułtanowi przeciw swemu 
ludowi, jak dawniej miała go bronić przeciw 
zbuntowanemu podwładnemu. Wojsko moskiew­
skie miało wejść do Konstantynopola, a urzędo­
wy akt w którym Abdul Azis miał wezwać 
Moskwę o opiekę byl już przygotowany do pod­
pisu. W tej właśnie chwili objawiły się ruchy 
softów, których skutkiem było złożenie sułtana 
z tronu, a następnie jego zagadkowa śmierć. Tym 
sposobem cały szereg potajemnych zabiegów

Turcji 1829 r.; przywłaszczenie sobie opieki nad 
Mołdawią i Wołoszczyzną; podniecanie tajemne 
Serbów; narzucenie Porcie traktatu zawartego 
w Baltaliman; nareszcie jawne rozpoczęcie nie­
przyjacielskich kroków w r. 1853. Po wojnie 
krymskiej Moskwa nie mogąc jawnie działać, ro­
zesłała potajemnie ajentów na wszystkie strony 
państwa otomańskiego podniecających niezado-

prowadziła jednak dalej aż do ostatnich czasów 
z niezmordowaną wytrwałością swe dzieło, szcze­
gólniej gdy się pomyślniejsze okoliczności nastrę­
czyły po wojnie francnsko-niemieckiej.

Jednem słowem, Moskwa codziennie postę­
powała naprzód, drogami prostemi i krętemi zbli­
żając się do owego meczetu św. Zofii, na które­
go szczycie już Katarzyna IŁ chciała postawić 
krzyż moskiewski, do owego pałacu zwanego 
Starym Serajem, z którego spodziewała się, że 
kiedyś jej potomkowie panować będą nad 
światem.

Publicysta angielski potępia stanowczo tych 
polityków angielskich, którzy niebacznie swemi 
wystąpieniami popierają zamiary Moskwy na 
Wschodzie, tej Moskwy, której usiłowania osło­
nione pozorami ludzkości, kryją zaborcze zamia­
ry i wystawiają na niebezpieczeństwo wolność i 
cywilizację Europy.

„Słyszymy głośne wołania, mówi autor ar­
tykułu, że sprawiedliwość, ludzkość, doradzają 
nam zawarcie ścisłego, szczerego i bezintereso­
wnego związku z Moskwą, aby z pożytkiem dla 
ludzkości załatwić sprawę wschodnią. Dawać po­
dobne rady, jest to powtarzać dawne błędy, jest 
to to samo, co Canning i książę Wellington usi­
łowali osiągnąć podpisując protokół w kwietniu 
1826 r. a którego następstwem był szereg w< 
jen, zniszczenie zbrojnej siły tureckiej w Azji . 
Europie, konieczność przyjęcia upokarzającej i 
gnębiącej polityki moskiewskiej, której następ­
stwem znownż było otworzenie Bosforu dla jej 
floty a ziemi państwa Ottomanów dla armii. 
Zwrócić potrzeba na to uwagę, że pod tę porę 
oswobodzenie Grecji było dziełem daleko łatwiej- 
szem, aniżeli dzisiaj północnych prowincyj turec­
kich. Ludność muzułmańska w Grecji, była ma­
ło znacząca, można było ofiarować jej wynagro­
dzenie pieniężne. Od sześciu lat Grecy wtedy 
prowadzili wojnę z dość pomyślnym skutkiem a 
działali jednomyślnie. strata zresztą Grecji nie 
podkopywała bytu państwa Ottomanów, gdy wy­
zwolenie Bośnii, Hercegowiny i Bałgarji ma in­
ne znaczenie upadku Turcji i połączone jest z 
wielkiemi trudnościami."

w takim razie rezultatem nie będzie; ii na ruinach 
państwa tureckiego wolne, niepodległe ludy pow­
staną, od których dla naszej wolności i niepodle­
głości nic się obawiać nie potrzebujemy, ale wyni­
knie to, że potęga moskiewska, bądź to w drodze 
zdobywczej, bądź to — co na jedno wychodzi, 
nawet jest rzeczą niebezpieczniejszą — przez uka­
zanie widma „wielkości narodowej", zawisłej przez 
pokrewieństwo szczepowe od Moskwy, wszystkie 
owe ludy zaprzęgłaby w swe jarzmo i żelaznemi 
obręczy swego dyktatorskiego wpływu, cięmiężyła- 
by tak dalece, tak wielkąby potęgą nas uciskała, 
iż wynikłyby stąd straszliwe walki, cierpienia bez 
granic, i możeby wreszcie ukazały się nam 
perspektywie losy Polski.

Muszę także zrobić uwagę, że to niebezpie­
czeństwo, które nam zagraża, w tym samym a mo­
że w jeszcze większym stopniu zagraża monarchii 
austrjackiej. Egzystuje więc tu między nami tak 
ogromna wspólność interesów, że dla odwrócenia 
wspólnego niebezpieczeństwa, naród węgierski bez 
względu na stronnictwa, całemi milionami jak jeden 
mąż nie tylko na rozkazy posłuszny stanie, ale 
rozwinie całą swą siłę, jaką tylko naród waleczny 

obronie swej egzystencji i życia rozwinąć jest 
zdolny.

Oto jest owo niebezpieczeństwo, które odezwa­
ło się na strunach serca narodu węgierskiego, oto 
co go zniewolić może do wszelkiego natężenia sił. 
co go może uczynić zdolnym do wszelkich ofiar, 
byle tylko całość tureckiego państwa i zwierzch­
nictwo Porty nie padły ofiarą przemocy moskie­
wskiej.

Gdy niebezpieczeństwo tej przemocy minie, my 
Węgrzy zawsze z sympatją śledzić będziemy usiło­
wania regeneracji państwa tureckiego i z całego 
serca cieszyć się będziemy, jeżeli ta regeneracja 
uda się bez względu na narodowość, język i reli- 
gię, a to z tego powodu, że my Węgrzy uzyskamy 
w tedy w narodzie tureckim takiego przyjaciela, 
jakiego prócz niego napróżno szukalibyśmy w ca­
łym świecie. Jeżeliby jednak fatum, którego kłębek 
uwity jest znici niezmiennej przeszłości, spr« wiło, 
iżby się nie udały usiłowania pojednania się, któ­
rym intryga, egoizm, namiętność i dłoń obca tyle 
przeszkód na drodze staw iają: to my sami, dalecy 
od obawy wolności naszych sąsiadów, z otwartemi 
ramiony, z uczuciem braterstwa, zaprosilibyśmy ich 
do wspólnej uczty wolnych i niepodległych naro­
dów; sami bylibyśmy gotowi podać im dłoń, ażeby 
ramię w ramię zabezpieczyć nam wszystkim wol­
ność i niepodległość przeciw’ wszelkim napaściom 
z zewnątrz.

W dali od ojczyzny pędzę smutne dni mej sa­
motności. Jeżeli jednak wiele nawet zapomnieć mu- 
siałem, tego jednego zapomnieć nie mogę: to jest 
znajomości niezepsutego serca Węgier, na którego 
pulsie tak często dłoń mą trzymałem.

Jestem przekonany, że przez to co powiedzia­
łem, wyraziłem jaknajdokładniej uczucia mego 
narodu.

Przyjm pan me przyjacielskie pozdrowienie 
Aeszut.

nisterjum Risticza zosfaje dotąd przy władzy — 
eo naturalnie nie idzie jakoś w parce z ta naj- 

, satJ sfąkcją, udzieloną przez rząd 
serbskt. Boć przecie wprzódy utrcymywano, że 
dla kompletnego zaspokojenia Austijf minhite- 
rjnm otrzyma dymisję.

Serbia tymczasem uzbraja sie tyle, ile ia 
W r L w /0’ a .rączeJ .i.Ie. Moskwa udziela pomocy? 
Wprawdzie juz dzisiaj setki ochotników mo­
skiewskich me spieszy do Serbii, bo zresztą by­
łoby to zbyteczne, zwłaszcza odkąd powstał 
plan, ze w razie wojny Moskwy z T urc ji kor­
pus moskiewski przekroczy Dunaj pod Turn- 
Sewerymem i Kładową. T o też  przygotowawcza 
akcją Serbów przedewszystkiem ma na celu u- 

S P^eprawę Moskalom. Właśnie w tych 
S  ± ’m0Sr eWSkl- jenerał Nikitin’ mianowany 
na miejsce Czermajewa, objeżdżał wybrzeża Du­
naju z komisją wojskową, a głównie badał po-
cfCmiałd S ? - ą l utrzJmuJił koresponden­
ci, miał osobiście kierować z a k ł a d a n i e m  
t o r p e d o w. Wyznajemy otwarcie, że tej wia­
domości wmry dac nie możemy, o to z tej pro­
stej racji ze gdyby torpedy miały już być zało­
żone na Dunaju, toż przecie żaden statek, a 
więc i statki austijackiego Lloyda nie mogłyby 
Po Dunaju kursować. Może być bardzo, że tor­
pedy są sprowadzone; donosiliśmy nawet nieda­
wno ze przywieziono je z Moskwy do Rumunii; 
ale żeby je miano już założyć, temu nie wierzy­
my. Byłoby to ze strony Serbów lekkomyślne 
zerwanie traktatu paryzkiego, przedewszystkiem 
szkodzące interesom Austiji.

Z Bukaresztu nie otrzymaliśmy dotąd ża­
dnej wiadomości, zdradzającej cokolwiek bądź ta ­
jemnicę owego oświadczenia, które minister spraw 
zagranicznych złożył w senacie przy drzwiach 
zamkniętych. Za to dowiadujemy się, że na za­
pytanie Turcji jak Rumunia myśli się zachować 
w razie wojny Moskwy z Turcją, Bratiano miał 
odpowiedzieć: „Rumunia zachowa

Przegląd polityczny.

po jednej ani po drugiej stronie walczącej. Jeżeli 
jednak wojska moskiewskie wkroczą do Rumunii 
to rząd zachowa się tak jak tego żądać będą 
mocarstwa gwarancyjne." Widocznie odpowiedź 
ta zredagowana była za podszeptem Moskwy.

Pisaliśmy w przedświątecznym naszym prze­
glądzie, ze święta przerwały kortezom hiszpań­
skim obrady nad nową ustawą wojskową. Ponie­
waż ustawa ta wpływa poniekąd na polityczny 
rozwoj Hiszpanii, uważamy więc za właściwe 
przytoczyć je dzisiaj w streszczeniu. Nigdzie za­
pewne gruntowna reorganizacja siły zbrojnej nie 
jest bardziej potrzebną jak w Hiszpanii Dvtveh- 
czasowy bowiem ustrój jej armii ma jedna wiel­
ką wadę, neutralizującą wszelkie zalety,’ jakie 
zkądinnąd żołnierzowi hiszpańskiemu przyznać 
należy, a wadą tą, jest nawyknienie do roko­
szów, tak zwanych pronuncjamentów, wobec któ­
rych żaden rząd utrzymać się nie może. Oprócz 
tego wymagają naprawy różne przedawnione już 
urządzenia, instytucje niemal średniowieczne be- 
dące powodem, że Hiszpania pomimo bitności na­
rodu, me mogła dotychczas zająć pod względem 
politycznym stanowiska, do którego zkądinąd ma 
prawo. Brak dostatecznej rezerwy był przyczy­
ną, że w chwili stanowczej brakowało Hiszpanii 
zwykle wojska. Przypatrzmy się więc teraz głó­
wnym punktom projektu, przedłożonego przez mi­
nistra wojny jenerała Ceballos kortezom. Projekt 
rządowy stawia zasadę powszechnej służby woj-

Podaliśmy wczoraj za Polit. Corr. wiado­
mość, że żądana przez rząd austro-węg’erski sa­
tysfakcja w sprawie ininitora „Morosza" została
jak najzupełniej udzielona ze strony rządu serb- --------81uzuy W0J.
skiego. lymczasem otrzymujemy dzisiaj wiado- skowej, i określa czas służby na ośm lat tak w 
mość z Belgradu, ze tam uważają utworzenie mi armii czynnej jak i w rezerwie. Minimalna siła 
nisterstwa konserwatywnego za rzecz niemoże- armii czynnej obliczona jest na 100 000 ludzi z 
bną. Marynowicz przywódzca konserwatystów, której jednak pod bronią zostawać 'ma tyle tvl- 
miał oświadczyć, ze tylko w takim razie podej- ko żołnierzy, ile kortezy uchwalą Reszta rozou- 
mie się złożyć nowy gabinet jeżeli wprzódy za- szczoną zostanie na urlop. Armia kolonialna 
warty będzie pokoj. W niedzielę, Zukicz, poseł
se rb sk i n rzv  dw orze  w iedeńsk im  m ia ł snUiermia

. .- urlop. Armia kolonialna u-
zupełma się przez ochotników, oraz zapomocą 
konskrypcji. Cztery lata czynnej służby w osa­
dach, zwalniają z obowiązku służby w rezerwie 
Do służby wojskowej dopuszczeni być mają tyl- 
ko rodowici Hiszpanie. Zasada zastępstwa dopu- 
szczona jest tylko względem popisowych pocho-

Następnie angielski pisarz z pewnym rodza~
jem trwogi zwraca uwagę na olbrzymi wzrost 
Moskwy w ciągu ostatnich stu lat.

„Od roku 1772 powiada obszar carstwa po­
dwoił swą rozległość. W 80 lat Moskwa przy­
sunęła się o 350 mil na drodze do Wiednia i 
Paryża. Pochłonęła połowę Szwecji, znaczną 
większość dawnego królestwa polskiego. To co 
^ ° skwa. J a r a ł a  Persji równa się obszarowi 
W lelkiej Brytanii a ziemie wydarte Turcji przez 
długi szereg wojen i traktatów równają się ob­
szarowi Prus przed ich powiększeniem w 1866 
roku. Niedawno widzieliśmy Moskwę czyniąca 
zdobycze w środkowej Azji z przerażającym po­
stępem. Wojna krymska powstrzymała chwilowo 
ten groźny postęp ku Europie i Azji. Tama ato­
li postawiona w skutek tej wojny była mało zna­
cząca, chociaż przez lat dwadzieścia oddała tak 
pożądane usługi, że byłoby niesprawiedliwie na-tym sposobem wywołała powstanie z w

50 na wyspie Krecie, w roku zaś 1867 \ i e utracaimvż tveh L-m-yJU „ dS K 5  y c Bułgarji, które zupełnie się nie powiodło, d J L .  k»ki  . Plzez„ P°wtor;
dawnych błędów i dobrowolne zawikłanie się w 
zręcznie zastawioną sieć przez Moskwę na filan­
tropijne uczucia Europy.

Głos ten przestrogi zdaje się jednak prze­
brzmią! w Anglii. Whigowie zawikłali się w sie­
ci moskiewskie i pociągają za sobą rząd angiel­
ski. Ustępstwo Elliota z Konstantynopola dowo­
dem jest tego pociągnięcia. Ignatiew potrzebo­
wał oddalić wiernego stróża Turcji, jakim był 
Elliot i oto przy pomocy otumanionego Salisbu- 
ryego udało się mu to uczynić. Łatwiej ma bę­
dzie bez doświadczonego oka tego mężą stanu 
grzebać Turcję rękami Europy. Miejmy jednak 
nadzieję ze Turcy pogrzebać się nie dadzą i jak 
juz raz przecięli nici Ignatiewa tak je znowuż 
teraz przetną ?

To oddalenie Elliota przypomina nam sta­
ranie Ignatiewa o odsunięcie wpływu Polaków 
u Porty za wezyrostwa Mahmuda. Dopóki byli 
Polacy w znaczeniu, dopóty objaśniali Turcję o 
intrygach i spiskach Ignatiewa i spiski te nie u- 
dawały się. Angielski publicysta wyliczający in­
trygi ignatiewa nie wiedział o tem, że je rozpo­
czął od usunięcia Polaków. Czajkowskiego oba- 
łamucił i spodlił, poczem łatwo mu było wpływ 
innych Polaków zniweczyć i oddalić ich z Kon­
stantynopola. Od tego oddalenia zaczynają sie 
dopiero snuć te intrygi moskiewskie, które spro­
wadziły obecne położenie. Mężowie stanu tureccy 
powinniby ten fakt rozważyć dzisiaj i poszukać 
znownż dobrej rady, jakiej pozbawił ją Ignatiew.

Chwila obecna jest areyważną. Jeżeli praw­
dą jest, że Anglia zostawia Turcję własnym si­
łom, — Turcja powinna się bronić środkami 
nadzwyczajnemi. Ogłosiwszy konstytucję i tym 
sposobem stanąwszy obok państw cywilizowanych, 
powinna z drugiej strony zainaugorować, zagra­
niczną politykę swą względem Moskwy od upo­
mnienia się o sprawiedliwość dla Polaków. Upo­
mnienie takie nadałoby jej w walce charakter, 
któryby do niej znowuż Europę przyciągnął.



dzacych z jednej i tej samej prowincji, oraz 
względem bliskich krewnych. Ci, których los 
przeznaczy do służby w osadach, będą mogli ko­
rzystać z przepisów przez ministra wojny osobno 
ogłosić się mających. Wykupywanie się z wojska 
jest dozwolone. Suma wykupu wynosi 2.000 pe- 
satów. (800 złr.)

Właśnie ten ostatni warunek, niezgodny z 
zasadami, obowiązującemi dzisiaj w większej czę­
ści państw europejskich, i sprzeczny z pojęciami 
o powszechnej służbie wojskowej, wywołał ze 
strony republikanów dość silny opór, i dał po- 
chop Castelarowi do wypowiedzenia mowy świe­
tnej, przypominającej owe niedawne jeszcze cza­
sy, kiedy f  astelar był niemal pierwszą gwiazdą 
parlamentarną Europy. Znakomity ten mówca 
przemawiał przeciw swobodzie wykupywania się, 
będącej przywilejem dla klas majętnych. Bronił 
tezy sprawiedliwej, i dlatego mówił pięknie, z 
zapałem, zwłaszcza kiedy kończąc, nakreślił o- 
braz walki, jaka się niedawno odbywała z kar- 
listami na północy i w Katalonii, a obecnie z 
powstańcami na wyspie Kubie. „Spójrzcie pano­
wie na trupy naszych braci, poległych za całość 
naszej ojczyzny. I  miejcie się na baczności, aby 
wasze prawa i wasze paragrafy nie lżyły tym 
męczennikom, nie były świadectwem, że oni ży­
cia swego nie nieśli w ofierze ojczyźnie i swobodzie, 
ale legli trupem dlatego tylko, że nie mieli 10 000 
realów, aby się wykupić od śmierci i od poświę­
cenia; że byli na tyle biedni, iż nie mogli paru 
tysiącami pesatów opłacić się od obowiązków sy­
nów ojczyzny?

Mimo jednak tak świetnej mowy Castelara, 
wielkie jest prawdopodobieństwo, że ustawa woj­
skowa uchwalona zostanie według projektu rzą­
dowego, — naturalnie po ponownem zebraniu się 
kortezów, które nastąpi d. 3. stycznia.

rozporządzenia i przygotowuj'e się do stanowcze­
go oporu najezdnikom.

Z izb y  sądowej.
Lwów 21. grudnia 1876. 

(Czuła małżonka.')
(Dokończenie.)

Ponieważ matka oskarżonej, a ciotka parobka 
Zeliski tolerowała ten jego stosunek z Marnńką, 
usprawiedliwiając, że biedaczysko Józef narobił się 
przez lat kilka około gospodarstwa, więc mu się 
także pewne względy należą. Nie mogło to być 
obojętnem Mnrskiemn, że matka Marnśki wypędzała 
go wieczorem zaraz ze zmierzchem, by szedł z 
bydłem na paszę, podczas gdy parobek Józef zo- 

ał w domu (oskarżona uśmiecha się). Gdy dalej 
wszelkie jego upominanie się o swoje prawa nic 

ie skutkowały, a Józef sam dobrowolnie z domu 
rydalić się nie chciał, zaskarżył go świadek Mar­

ski, mąż Marunki, do sądu w Janow ie, rzucając 
podejrzenie że Fedko Iwanczuk pierwszy mąż Ma­
ruśki zginął nie naturalną śmiercią.

Świadek Zośka K i t ,  która właśnie w kar­
czmie z polecenia Maruśki, Fedkowi zatrutą kieł­
basę podawać miała i która przy pierwszem prze­
słuchaniu przed sędzią śledczym wyznała, Że Ma­
ruśka pociągnęła ją  za sobą do karczmy i tam 
traktując ją  wódką, wyjęła z zapazuchy kawałek 
kiełbasy mówiąc: daj to Fedkowi, dalej że sama 
widziała, jak Fedko kiełbasę tę zjadł. Powiedziała 
dalej, że jej Marnśka kawałek z tej kiełbasy do 
ust wsunęła, ale ona ją  splunęła, ponieważ wyda­
wała się jej zbyt gorżką. Przy rozprawie głównej 
Zośka Kit nie przypomina sobie tych okoliczności 
dokładnie. Zdaje się jej że kiełbasę, którą Maruśka 
jej podała, położyła na stole obok siebie i nie wie 
już z pewnością, czy ją wziął Fedko, czy kto inny,

Marja U c z y n k o w a  zeznaje początkowo 
chwiejnie, później przyciśnięta stanowczo, że wi­
działa, jak oskarżona Maruńka podawała Zośce 
kawałek kiełbasy, aby ją  wręczyła mężowi Fedko­
wi i widziała jak  teuźe ją  zjadł.

Przewodniczący przedstawiał tę okoliczność 
Zofii Kit, która jednak ciągle utrzymuje, że już 
teiaz nie pamięta jak się to działo.

Iwan 1 1 c z y n k o także widział, Że Maruńka 
towarzystwie Zofii podawała Fedkowi coś do 

jedzenia i Że Fedko zjadł to co mu Zośka poda­
wała, ale co, to nie wie.

Z zeznań świadków wynika, że istotnie 13. 
kwietnia 1874 Marnnka zbliżyła się do męża, któ­
rego pierwej unikała, że wkrótce po tem zbliżeniu 

,ąż jej Fedko powracając do domu z karczmy 
skarżył się na gwałtowne pieczenie w żołądku, że 
wkrótce potem nastąpiły u niego wymioty i solucja 
i że nareszcie w dzień następny życia dokonał.

Oskarżona Maruńka Murska przy pierwszem 
przesłuchaniu otwarcie wyznała, że dnia 13. kwie-

1874 ze swoim pierwszym mężem zeszła się 
w karczmie, zaś przy późniejszem przesłuchaniu 

ciągu rozprawy stale się zapierała że tam wcale 
nie była, a nawet świadkom którzy to twierdzili 
wprost fałszywą przysięgę zarzucała. Dopiero gdy 
jej to i świadek Wasylkiewicz jej wuj, 
powtórzył, powiedziała że nie pamięta czy wtedy 
w karczmie była. Przeciw niej przemawia także 
nadzwyczajna obojętność jaką okazywała gdy się 
dowiedziała o śmierci męża — bowiem nawet na 
pogrzebie nie była. Na jej zaś korzyść przytoczyć 
można, co należycie podniósł p. obrońca dr. Siter- 
ski, że Fedko nie tylko od Marunki swojej żony, 
lecz także od innych osób przyjmował traktunek 
spożywał co mu ofiarowano. Dalej podnieść trzeba, 
co zeznał świadek Wasylkiewicz, ie  stosunek mał­
żeński Fedka z Maruśką nie ustalą zupełnie od lat 
10 jak  to inni zeznawali świadkowie, bo nawet 
ostatnim jeszcze roku a nawet krótki przed śmier­
cią bywał Fedko u swojej żony, a nawet on go 
własnemi końmi dwa razy do niej woził.
“  Co do pochodzenia tych dwojga dzieci, które 
Maruśka już po rozłączeniu się z mężem miała, 
powiedzieli świadkowie, że ona bardzo niemoralne 
prowadziła życie i mogła je sobie zebrać na ja r­
markach, przystając to z tym to z owym.

Rewizja domowa za śladem trucizny przedsię­
wzięta u Maruśki, nie miała żadnego rezultatu.

Po skończonem postępowaniu dowodowem try­
bunał postawił ławie przysięgłych jedno tylko py 
tanie, mianowicie czy Marns'ka Mnrska je s t winną, 

zamiarze pozbawienia życia swego pierwszego 
męża, Fedka Iwaniuka podała mu sama, albo za 
pośrednictwem trzeciej osoby kiełbasę zatrutą ar 
szeuikiem, w skutek czego tenże Fedko Iwaniuk 
życie dokonał.

Nastąpiły ostateczne przemówienia pana oskar­
życiela dr. Zborowskiego, obrońcy dr. Siterskiego 
i streszczenie wyników rozprawy przez przewodni­
czącego trybunału, po których zwierzchnik przy­
sięgłych dr. Rieger wygłosił werdykt.

Na powyższe pytanie odpowiedziało 8 przy­
sięgłych t a k ,  a 4 t a k  z zastrzeżeniem iż Murska 
nie miała zamiaru pozbawienia życia Fedka.

Trybunał po dłuższej naradzie wydał uchwałę 
tej treści, ponieważ sędziowie przysięgli pomylić się 
mu8ieli w wydaniu werdyktu, przeto releguje się 
cała sprawa do przyszłej kadencji. Jes t to od za­
prowadzenia sądów przysięgłych w lwowskim są 
dzie karnym drugi wypadek, w którym trybunał 
releguje werdykt sędziów przysięgłych.

Sprawa wschodnia.
Powiadają, że Ignatiew mówiąc w pewnem 

kółku o Salisb.uryni, miał się odezwać: mam go 
już w kieszeni. Jakoż z przebiegu akcji polity- 
ccuej w tym ostatnim tygodniu widać, że Salis- 
bury przechylił się do wniosku moskiewskiego a 
z nim razem większość pełnomocników innych 
mocarstw. Konstytucja turecka została ogłoszo­
ną. Jakież ona daje rękojmie w zamian za te, 
których domaga się gabinet petersburgski ? Nam 
się zdaje, że daleko lepsze, rozumniejsze i trwal­
sze, bo przypuszczając ludność miejscową do u- 
działu w życiu konstytucyjnem i powołując rząd 
z większości parlamentarnej, również reprezentu­
jącej interesa tejże ludności, tern samem daje 
jej możność nie tylko upominania się o swoje 
prawa, ale oraz władzę wykonania onych. Żadne 
obce wojsko okupacyjne nie mogłoby dać takich 
rękojmi, jak sama ludność, pragnąca działać w 
interesie własnym. Jeśli więc rząd moskiewski 
upiera się przy żądaniu innych rękojmi, a więc 
przy okupacji, to najlepszy dowód, że nie intere­
sa ludności, lecz sweje własne ma na widoku. 
Trudno więc przypuszczać, aby Anglia mogła po­
pierać te interesa. Pozyskanie więc lorda Salis- 
bury dla polityki Ignatiewa wcale nie oznacza, 
aby Anglia miała iść ręka w rękę z Moskwą. 
Ignatiew sprzeciwił się" projektowi tureckiemu 
wzięcia pod obrady konferencyjne artykułów no­
wej konstytucji Midhata baszy.

Narodni Listy zapewniają, że Salisbury zgo­
dził się w tej mierze z ambasadorem moskiew­
skim, a nawet pełnomocnik niemiecki miał otrzy­
mać zgodne z tem instrukcje. Nasz telegram 
wczorajszy idąc jeszcze dalej, donosząc podług 
ajencji fliwasa, że Salisbury zażądał już od 
Porty przyjęcia planu pacyfikacyjnego mocarstwa 
w razie odrzucenia opuści Stambuł wraz z flotą. 
I  cóż dalej ? Opuszczenie Konstantynopola przez 
pełnomocnika angielskiego, wcale nie oznacza 
zerwania stosunków dyplomatycznych, bo Salis­
bury wcale nie jest uwierzytelnionym przy Por­
cie ambasadorem. Misja lorda Sulisbury skoń­
czyła się juź wówczas, kiedy Malou odrzucił pro­
pozycję okupowania Bułgarji wojskiem belgij- 
skiem. Już wówczas bowiem ujawnił on plan 
moskiewski i właściwie mówiąc spowodował, iż 
gabinet petersburgski uczuł się bardziej jeszcze 
odosobnionym niż był przed wstępnemi obradami 
konferencyjnemi. Wzięcie na siebie, obowiązku 
postawienia ultimatum Porcie jest zręcznym ma­
newrem pełnomocnika angielskiego; gdyby bo­
wiem tę rolę odegrał Ignatiew, to po odrzuceniu 
ultimatum przez Portę, Moskwa wystąpiłaby bez­
pośrednio jako wykonawca woli całej Europy; 
teraz zaś to zadanie staje się dla niej trudniej- 
szem i przy okupacji Bułgarji nie będzie miała 
za sobą tylu pozorów prawnych, ile by ich mieć 
mogła w razie, gdyby ultimatum stawiał nie Sa- 
lisbnry lecz Ignatiew i wystąpienie będzię nosiło 
charakter uzurpatorski. Zachowanie się "Anglii 
wskazuje, iż postanowiła ona wycofać się i spo­
kojnie przyglądać walce Turcji z Moskwą.

Że po odroczeniu projektu okupowania woj­
skiem belgijskiem, dotychczas nie podniesiono na 
konferencji żadnego innego dodatniego projektu 
rękojmi, zdaje się wskazywać, iż i cała Europa 
pójdzie za przykładem Anglii. Zapewne, że po 
przekonaniu się przez Salisburego o istotnych dą­
żeniach polityki bismarkowskiej, głównym powo­
dem zmiany taktyki gabinetu angielskiego mu- 
siało być przeświadczenie o niedostateczności sił 
moskiewskich do pokonania Turcji, — to zdaje 
się być rzeczą niewątpliwą.

Fisaliśmy już o memorandum rumuńskiem. 
Jest ono właściwie umotywowaniem noty okólnej 
z d. 26. listopada, którą rząd rumuński wystoso­
wał był do gabinetów. Właściwej i stanowczej 
odpowiedzi nie otrzymała jeszcze dotąd Rumunia 
od nikogo, z wyjątkiem chyba Moskwy, która sta­
rała się udowodnić, że przemarsz wojsk moskiew­
skich wcale nie naruszy neutralności rumuńskiej. 
Anglia, Francja i Włochy nie przystały na rakt 
międzynarodowy®, na podstawie którego Rumunia 
żądała zabezpieczyć na wzór Belgii swą neutral­
ność, ale przyrzekły popierać jej życzenia wobec 
Porty. Austrja dała do zrozumienia rządowi ru­
muńskiemu, że bezpośrednie rokowania o tej kwe- 
stji z Rumunią nie uchodzą ze względu na jej 
stanowisko jako państwa lennego. Niemcy, zape­
wne przez wzgląd na bliższe stosunki dworu ber­
lińskiego z rumuńskim (!), zajęły stanowisko wy­
czekujące, i radziły najpierw porozumieć się z in- 
nemi mocarstwami, a przedewszystkiem z Au- 
strją.

Polił. Corr. stwierdza to, co podał nasz ko­
respondent niedzielny w liście z Konstantyno­
pola. Naczelny wódz armii dunajskiej Achmed 
Ejnb basza w towarzystwie sztabu jeneralnego 
dwóch batalionów gwardji cesarskiej wyjechał 
d. 19. b. m. do Warny, zaś Abdul Kerim basza 
udał się do Szumli w celu zorganizowania obro­
ny w Bałkanach. Komisja do zorganizowania 
czterech pułków gwardji narodowej w Konstan­
tynopolu, odbywa codziennie swe posiec 
8 eraskieracie; Grekom i Ormianom pozwolono 
wstępować do tej gwardji. Naglące odeszły roz­
kazy do wszystkich gubernatorów prowincji, aby 
przyspieszali organizację milicji. Cała ludność 
turecka z entuzjazmem i zapałem przyjmuje te

5. Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do pminy; żają warunków planu pacyfikacyjnego za 0-
tutejszej. Sprawozd. r. p. Błotnicki. ! stateczne i nieulegajace zmianie, więc taka

6. Dyrekcja lwowskiego instytutu gluchonie- -
mych o podwyższenie subwencji. Sprawozd. r. p- wymijająca odpowiedź Turcji nie pogorszy 

sytuacji i nie odbierze jeszcze wszelkiej na­
dziei pokojowego załatwienia sprawy wscho­
dniej.

Jeśli Politische Correspondenz nie umieściła 
tej wiadomości dla uspokojenia paniki giełdowej, 
lecz istotnie oparta jest jej wiadomość na tele­
gramie ambasady anstrjackiej w Petersburgu do 
lir. Andrassego, to świadczyłoby to, że Moskwa 
odroczyć pragnie wybuch wojny do wiosny, z po­
wodu, iż obecnie nie chce przedsiębrać trudnej 
bardzo zimowej kampanii.

Już donoszono dawniej, że istnieje projekt 
przedłużenia rozejmn na dni 14. Teraz Politische 
Correspondenz powtarza tę wiadomość, lecz w 
takiej formie, iż domyśleć się można, że toby się 
stało wtedy, gdyby Turcja okazała powolność 
swą dla planu pacyfikacyjnpgo.

Inny telegram Ajencji Hava$ z Konstanty­
nopola we wtorek brzmi:

P a ry ż  d. 27 grudnia. ,,Havas 1 ogłasza 
następujący telegram z Konstantynopola d. 
26. grudnia: Wbrew wieściom innym zdaje 
się, że Turcja jeszcze nie uchwaliła form al­
nie, odrzucić propozycje mocarstw. Midhat 
basza oddawał wizyty posłom i pełnomocni­
kom i przy tej sposobności mówił o gwa­
rancji i użyciu obcej żandarmerji, ale uic 
nie wspominał o odrzuceniu planu pacyfika­
cyjnego. Lord Salisbury dziś na audjencji 
oświadczył sułtanowi, iż wszystkie mocar­
stwa są w zgodzie i obstawać będą przy 
żądaniach, na które się porozumiały z sobą 
Gdyby Porta te żądania odrzuciła, wszyscy 
posłowie i pełnomocnicy mają opuścić Kon­
stantynopol.

We czwartek ma się stanowczo odbyć 
drugie posiedzenie konferencji i P orta ma 
na niem objawić swą decyzję. Rozejm byłby 
na 14 dni przedłużonym, (n. b. jeźliby Porta 
plan pacyfikacyjny akceptowała p. r.] W 
razie wybuchu wojny Porta uchwaliła prze­
prowadzić uzbrojenie chrześciau ormiańskich, 
greckich i bułgarskich.

Były poseł w Berlinie i pełnomocnik 
drugi turecki na konferencji, Edhem basza 
mianowany prezydentem Rady stanu. Lord 
Elliot w tych dniach odjeżdża. Odian Effendi 
wysłany w finansowej misji do Paryża i 

dynu.
Że Turcja nie będzie przyspieszała wybuchu 

wojny, lecz będzie się starała przedłużyć roko­
wania. aby zyskać na czasie, to już wczoraj za­
uważaliśmy w „Ostatnich wiadomościach1*. Zdaje 
się iż Turcja przystałaby na użycie obcej żan­
darmerji, gdyby takowa była zawisłą i płaconą 
przez rząd turecki, a nie pod rozkazami komi­
sji międzynarodowej. Być także może że lord Sa­
lisbury pragnie skłonić Turcję do dalszego udzia­
łu w konferencji, a nie do prostego przyjęcia 
planu pacyfikacyjnego. Z wszystkiego bowiem 
widać iż Turcja czuje się obrażoną, iż przedkon- 
fereneje decydowały o niej bez niej, a potem na 
konferencji właściwej chciano jej narzucić plan 
gotowy — i z tego powodu o zebraniu drugiej 
konferencji słyszeć nie chciała, a teraz już tylko 
na tem drugiem zebraniu zawiadomić ma pełno­
mocników o swej decyzji.

Jednem słowem, w dotychczasowych telegra­
mach są sprzeczności, które trudno pogodzić z 
sobą. Lecz w takich chwilach fałszują wiadomo­
ści, aby korzystać z nich w giełdowych mane­
wrach.

Ważna wiadomość nadeszła z Brukseli. Ga­
binet belgijski nie odrzucił wprost propozycji co 
do okupacji Bułgarji, lecz zawisłem przyzwole­
nie uczynił od moralnych i finansowych gwa­
rancji.

B ru k se la  27. grudnia. „Independance 
belge“ pisze, iż Malou zawiadomił poufnie 
posłów przy dworze belgijskim, że Belgia w 
zasadzie nie odrzuca prośby mocarstw, oku­
powania Bułgarji wojskiem belgijskiem, ale 
przyjęcie propozycji zawisłem uczynić musi 
od większych rękojmi moralnych i finanso 
wych.

W gruncie rzeczy znaczy to, iż Belgia do­
tąd żadnej stanowczej nie dała odpowiedzi, lecz 
zasłania się warunkami rozmaitemi.

A teny  d. 27. grudnia. Na nadzwyczaj 
ne uzbrojenia Izba uchwaliła kredyt 10 mi­
lionów franków | i przyjęła projekt do usta­
wy powołującej 120.000 ludzi pod broń.

Niksicz nie objął dowództwa serbskiej armii, 
lecz tylko dowództwa oddziała jej moskiewskiego, 
a przy objęciu dowództwa miał przemowę do Mo­
skali, który im powiedzieć miał, iż za "ośm dni 
ruszą w bój.

Nareszcie kwestja ugodowa austro-węgier- 
ska zaczyna się poruszać. Oto telegrafują:

Z B u d a-P esz tu  d. 27. grudnia. Ti- 
sza i Szell udali się dziś rano do Wiednia. 
Cesarz wyjeżdża wieczorem do Wiednia, 
gdzie jutro pod przewodnictwem jego odbę­
dzie się wspólna wielka rada ministrów.

Moszczański.
Towarzystwo muzyczne „Harmonia" o sub­

wencję. Sprawozd. r. p. Wachnianin.
Cesarz udzielił z własnej prywatnej szkatu­

ły pogorzelcom w Zawiszni zapomogi w kwocie 
400 złr.

Pall Ignacy Stuwarski, dyrektor gimna­
zjum św. Anny w Krakowie, nadał w wykonaniu 
służącego mu prawa rozdawnictwa, stypendjum z 
fundacji ks. dr. Jana Chełineckiego, (Janowi Terli- 
kiewiczowi, uczniowi II I .  klasy gimnazjum św. An- 

' w Krakowie.
— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­

mianowała Jana Flisa rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Dobczycach, a Marję Łukiewi- 
czównę rzeczywistą nauczycielką szkoły etat o w-j 

Chrzanowie.

— Z Poznańskiego. Z Pniew donoszą do 
Posener Ztg. pod dniem 19. b. m., że francuski 
handlarz koni zwiedza obecnie jarmarki naszych 
miast, tudzież miast ościennych prowincji, celem 
zakupienia koni. I  tak zakupił on, przed mniej 
więcej tygodniem, na jarmarku w Sternbergu, w 

prowincji brandenhurgskiej, 54 koni, i przyjął do 
transportowania tychże do Paryża syr.a jednego z 
tutejszych handlarzy koni. Dziesięcin Francuzów 
do transportowania zakupionych, odnośnie zakupić 
się jeszcze mających koni było z handlarzem tym 

Sternbergu. Również i w Poznania miał tenże 
znaczniejszą liczbę koni zakupić. W  Austrji na­
był także wiele koni, nie pozwolono mu jednakże 
przeprowadzić ich za granicę. Ma on być, jak o- 
powiadał, kontraktem zobowiązany dostawić do 
29. b. m. do Paryża 1500 koni.

Proces p rzeciw ko lir. St. Platerowi, 
jednemu z firmowych upadłego banku „Tellus" 
który niekorzystnie w pierwszej instancji dla obża- 
łowanego wypadł, toczył się w ostatnich czasach 

drugiej instancji przed senatem kryminalnym 
poznańskiego sądu apelacyjnego. Przeciwko wyro­
kowi, zapadłemu w pierwszej instancji założył tak 
hr. Plater, jak i królewska prokuratorja apelują. 
W  onegdajszym terminie audyencyjaym odrzucił 
sąd apelacyjny wywody królewskiej prokuratorji 
jako nieuzasadnione, w skutek wywodów zaś obża 
łowanego, postanowił w jednej sprawie wysłuchać 
na nowo świadków, podczas kiedy w drngiej wy­
kazała się, jak  się zdaje, zupełna niewinność oska­
rżonego. Powszechnem jest mniemanie, że po wy­
świeceniu należytem sprawy przez wysłuchanie do­
kładne świadków, i drugi zarzut, hr. Platerowi 
czyniony, upadnie.

G ospodarstw o, p rze m y s ł i  h a n d e l.
K ra k ó w  22. grudnia. Dowóz zboża n 

wczorajszy targ  wynosił na komorę Baran przeszło 
1000 korcy zboża. Ceny prawie żadnej od ostatnie­
go targu nie uległy zmianie. Ruch i chęć kupna 
były dosyć ożywione.

Ruch i usposobienie na dzisiejszym targa Kle- 
parskim był dosyć słaby, szczególnie na gatnuki 
pośledniejsze, które były bardzo zaniedbane 
cenie spadły. Piękne gatunki pszenicy, owsa i żyta 
utrzymały się w cenie ; jęczmień piękny płacono o 
15 cent, wyżej. Do Prus nie wielkie robiono żaku- 
pna, tylko młyny parowe brały większy udział 
kupnie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10 25 do 11-50, czerwoną od 10 50 do 12-— 
łą od 10 75 do 12- — , żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 8’89 do 9 96, podolskie od 8’25 do 
9 20, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
7.50 do 8-15, na paszę od 7-— do 7 50, 
owies za 100 kilogr. od 7-15 do 7 60, groch od 
9 .— do 11',— fasolę od 8-50 do 11-50, hreczka 
od — •— do — •—., koniczyna od 60 '— do 8( 
jag ły  od 11-— do 12-50., rzepak od —•- 
— ■ —, proso od 6’50 do 7-50.

Peszt 23. grudnia. Dowóz pszenicy i obrót 
nie wielki. Chęć kupna słaba. Cenąjiez zmiany.

Płacono za pszenicę na 74 ‘/ł9 kil. od 12 35 
do 12-50, na 79 kil. od 13-30 do 13-40, żyto 
10-10 do 10-30, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6-45 do 8-55, owies 36 do 40 kil. po 8.25 do 8-45, 
kukurndzę po 6-— do 6’10, rzepak po — •— do 

’—, proso po 5’55 do 5’60, spirytus po 32.— 
do 33-— za 100 litrów, olej od 47 50 do —

W rocław  23. grudnia. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 19 mrk. -  fu., żół­
tą  19 mrk. — fn., żyto na 200 fn. po 17 mrk 
fn., jęczmień 15 mrk. 40 fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. 40 fn. rzepak za 200 f. brutto po —  mrk. 
— fn., olej po — mrk. —  fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po — mrk. — fen. na sty­
czeń po — mrk. — fn., groch 17 mrk. 80 fn. 
rzep 33-50, rzepik zimowy 32-— , rzepik latowy 
30-—, lnica 26-50, siemię lniane 26-— .

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— D. 2. stycznia da w sali ratuszowej koncert 
fortepianie ziomek nasz, Maurycy R o  s e n t h a l ,  

chłopiec trzynastoletni. Jest on rodem ze Lwowa, 
stypendysta sejmu, dawniej we Lwowie uczeń dy­
rektora Miknlego, a obecnie we Wiedniu, Josefiego. 
Występywał już publicznie we Wiedniu, i grą swoją 
wprawił w zdumienie tamtejszy, jak wiadomo, su­
rowy w swoich sądach świat muzykalny ; koncert 
ten nazwały dzienniki tamtejsze w swoich ocenach 
muzycznych, sensacyjnym wypadkiem. Przedstawio­
ny Lisztowi, na żądanie jego odegrał Campanellę 
i koncert Szopena E-moll. Liszt przerywał grę 
chłopca pochwałami, całował go, i zapraszał do 
siebie, ilekroć do Wiednia przybędzie. Liszt zaró­
wno jak  słynny krytyk Hanslik, znakomitą rokują
mu przyszłość.

-  P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od­
będzie się we czwartek dnia 28. grudnia b. r. o 
godzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym :
1. Wnioski dotyczące wniesienia memorjałn w 

sprawie uniwersytetu lwowskiego. Sprawozd. r. p. 
dr. Małecki.

2. Wybór delegatów do rokowań względem 
objęcia na fundusz gminy szkoły ludowej, ntrzymy- 
wanej dotąd przez konwent 0 0 . Dominikanów i 
Franciszkanów. Sprawozd. r. p. Stokowski.

3. a) Akt kolaudacji budowy bramy, sztachet 
i mnra obwodowego przy cmentarza Łyczakowskim, 
b) Wnioski o zaopatrzenie w gałki schodów wi­
szących z barjerami w realnościach tutejszych. 
Sprawozdawca r. p. Wierzbicki.

4. Rekursa w sprawach budowniczych. Spra­
wozd rr. pp. Koliszer i Fechter.

Z wiarygodnego źródła otrzymujemy wiado­
mość o stanie armii południowej moskiewskiej. 
Po większej części żołnierze biwakowali pod go- 
łem niebem. Zaopatrywanie w żywność jest bar­
dzo niedostateczne, tak iż żołnierze cierpią, cią­
gle głód. Choroby się wzmagają, szpitale prze­
pełnione, a w Kiszeniewie samem umiera po 5Oo 
do 600 muzyków. Zniechęcenie jest wielkie i naj­
mniejszej wiary nie ma w pomyślność kampanii. 
W ostatnich dniach na łeb na szyję zaczęto sta­
wiać baraki, a gdy w Bessarabii niema lasów 
więc z wielu wsi wypędzono włościan z chat i 
takowe rozbierają, a materjał zwożą na baraki. 
W koloniach niemieckich, gdzie z braku drzewa 
stawiano domy z tłoczonej, surowej cegły, a kry­
to blachą, pozrywano dachy blaszane, aby z nich 
porobić baraki dla żołnierzy. Wszystkie sterty 
w polu komisje rządowe wzięły w posiadanie ; 
poobwiązywano je sznurkami i popieczętowano je 
rządowemi pieczęciami, aby właściciele nie śmieli 
ich ruszyć. Tak zabezpieczono sobie żywność dla 
wojska.

Ciężka choroba naczelnego wodza południo- 
. armii i jej stan smutny wpływają i ns 

ostudzenie gorączki wojennej w Petersbur­
gu, podczas gdy dawniej' głoszono, iż Turcji po­
stawiono plan pacyfikacyjny w takiej formie, ii 
tylko t a k  lub n i e  odpowiedzieć może. Teraz te­
legrafują z Petersburga, iż co do warunków, w 
planie pacyfikacyjnym zawartych, Turcja może 
się jeszcze targować, to jest, iż te warunki nie 
są niezmienne.

W iedeń d. 27. grudnia. Z Petersburga 
dnia 26. grudnia umieszcza dzisiejsza „Po- 
litische Correspondenz11 telegraficzną wiado­
mość, że w kołach tamtejszych mówią, 
Turcja na przedłożony jej plan d a  odpowiedź 
wymijającą. Lecz gdy w kierujących dyplo­
matycznych kołach petersburgskijch nie uwa-

PRZEDSTAWIENIE* WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W e czwartek dnia 28. grudnia

T R A V I  A T  A
Opera w 4. aktach Józefa Verdiego- 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Violetta Valery Pna Marco.
Flora Pna Wajcówna.
Annina Pni Skalska.
Alfred Germont P. Zakrzewski.
Georg Germont, jego ojciec P. Verdi.
Gaston, wicehrabia de Le-

toriere P- Wojnowski.
Baron Dauphal P. Koncewicz.
Markiz Obigny P. Guberski.
Doktor Grenevil P. Prószyński.
Józef, służący Violetty P, Sanecki.
Przyjaciele Yioletty. — Rzecz dzieje się w Pary­

żu i okolicy tegoż.
W  akcie 3. „Grand valse“ odtańczą pny A. May- 

wood i E. Bonn.
Początek o godz. 7. wieczór. 

J u t r o :

F  a © 0 c »
Tragedja w 5 aktach Fryderyka Szyllera, w i 

wym przekładzie Bolesława Czerwińskiego.

Lwów, z Izby handlowej 27. grudnia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę 
(boz kupona bieżącego.)

Kolej gał. Karola Ludwika . . 1 9 9  — 201 50
Lwow.-Czem. Jassy . . 109 —  111 50

Banka hip. gal. po 200 złr. . . 211 75 215 —
„ kred. gal. po 200 złr. . . 210 —  213 —

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 82 80 83 60
4 pr. w. a. . . 76 25 77 25
5 pr. okres. . . 82 80 83 CO

Banku hip. gal. 6 pr. . . .  86 50 87 50 
Gal. zakl. kred, włość. 6 pr. . . 92 — 93 —

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6%  90 10 9] 20
Towarzystwa kred, miejs. 6°/0 w.

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 82 85
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 90 —-
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50

„ „ Stanisławowa . . . 18 25
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . 84
Dukat c e s a r s k i ....................... 89
N ap o leo n d o r............................. 5
Półimperjał rosyjski . . . 15
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 70
Rubel rosyjski papierowy . . 1 54
100 Marek niemieckich . . . . . 61 75

5 95
6 2 

10 15 
10 35

1 80
1 56 

62 75
S r e b r o .............................................. 114 — 116 —
Kupony w s r e b r z o .......................  113 25 115 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 27. grudnia 1876.

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 132.10. Anglo-austr. 68.25
Unionsbank —.— . Yereinsbank. —•—
Kolei Kar. Lud. 200.25. Kolej połud. 78.25
Franko-austr. — .—. Losy tureckie.
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. —.—
Ostbahu — .— . Napoleondor 10.09
nRbel papierowy — .— . Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 27. grudnia 1876.
godzina 2. minut 20- po południu.

Akcje fran.-aust . 6.— . Węgier, kred. 99.50
Anglo-austr. 68.50. Unionsbank 46.75
Kolej Kar. Lud. 201.—. Nordbahn 177.90
Kolej połudn. 78.—. Kolej Alfóld. 92.75
Kolej Elżbiety 135.50. Kolej Lw.-czer. 1 1 0 .-
Węg. Nordostb. 8 5 .- . Rndolfsbahn 100.25
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 29.75
Galie, indemniz. 82.75. Losy z r. 1864 129.—
Fr&nco-H. Bank — .—. Yerkehrshahn 76.—
Losy tureckie 11.75. Baubank-Act. __.__
Kolej państw. 256 — Bankverein 53 .—
Wied. Bauver. Losy węgier. 69.50
Akcje kredytowe — .— . Marki niemieckie et. 61.85 
Rosyjski rubel papierowy 1.54V,- 
Usposobienie: stale.

Berlin, 23. grudnia. Russ. Banknoten 250.— . Cre­
dit. Act. 214.50. Lombarden 125.50. Galizier 80.75 
Staatsbahn Rumłnier 7.80. Oesterr.-Bank-
noteD 161.35. Usposobienie— .

( ly lk o  i jednej części wczorajszego numeru 
drukowane):

P e te r s b u r g  dnia 26 grudnia. „Prawi- 
telstwienny W icstnik11 ogłasza podpisany 
przez pięciu lekarzy biuletyn, iż naczelny 
wódz armii południowej, Wielki Książe Mi 
koł&j, w skutek zaziębienia zachorow ał dnia 
19. grudnia na zapalenie błony brzusznej 
kiszek i do 24. grudnia nie nastąpiło żadne 
polepszenie.

K o n s ta n ty n o p o l dnia 26. grudnia. 
„H avas“ donosi, że Salisbury dzisiaj zażąda 
od Turcji przyjęcia planu pacyfikacyjnego 
m ocarstw ; w przeciwnym razie ma rozkaz 
odjechania a z nim i flota angielska odpłynie.

P o ciąg i kolejow e.
P r z y c h o d z ą  do  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie o minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZEENIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg wie­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); e godz. 3 
m. S popołudnia (pociąg mięszany).

PODWOŁOCZYSK. (na* dworzec lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południa (pociąg mięszany).

O d ch od zą  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany),

OD CZERNiOWICE: o godzinie 6minat 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany i ; o godz. 13 min. 39 z poładnia (po-

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 

5 rano (pociąg nr. I ) ;  o godz. 5 min. 10 wieczór

o god. 73 
Omiń. z6 

i. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie pociąg mięszany).

P o r y  n in ie j s z e g o  r o z k ła d a  ja z d y  o d n o sz ą  
s ię  d o  p o łu d n ik a  p e s z te ń s k ie g o ,  g o d z . la  
w  P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 12 ni. 8 0  w e  
L w o w ie .

P rzyjechali dnia 27. grudnia 1876.
HOTEL ZORŻA : A. książę Windischgraetz 

z Pragi. E. br. Hohendorff z Byszowa. W. Gomo- 
liński z Brodów. A. Iwanoff z Wołoczysk. L. Sza- 
włowski z Przewłoki. K. Kaspar z Stupnicy.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Klosse z Wie­
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: J .  Czudowski z W er- 
chotki. W. Czajkowski z Świrza. M. Jankz z 
Żółkwi.

HOTEL KRAKOWSKI: L. Dzierżanowski z 
Wojciechowa. W. Świętosławski z Drobiezówki. 
T. Wierzbowski z Warszawy. J . Gruber z K ra­
snego.

IST a d e s ł a n e .

A d o lf  L u k a s ,
dokttr medycyny i chirurgii, magister aku 
szerji i okulistyki, byty lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst. pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło­

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje id mieszkaniu p rzy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż p rzy  placu Dominikańskim) 1. piętro 

od 9 — 10 przed pot., od 3 —4 popoł.
D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  o d  2 3.



p, Maurycemu Feilesowi,
l e k a r z o w i

w M iku lińcach . 1-1
Synek nasz dwumiesięczny zasłabł ns 

zapalenie p łuc , i wśród największych mę- 
czaru i konwułsyj już żadnej nadziei ży 
cia nie dawał. Przywezwany lekarz pan 
Maurycy Feiles w Mikulińcach, nadzwy­
czaj biegły w lekarskiej sztuce, nie szczę 
dził trudu, i dniem i nocą nie odstępy- 
wał słabego dziecięcia; wśród rozpaczy 
rodziców, — -------- "  "

K a r to f li
ładnych dużych, sypkich,

czy to
większej ilości na gorzelnią, 

czyli też
100 kilo (tyle co 1 korzec starej miary) 

! po 3 zł. 1H c,
I 50 kilo (tyle co pół korca starej 

miary) po 1 zł. 5S c.
25 kilo (tyle co ćwierć korzec sta­

rej miary) po 78 c. 4638 2—3
Można nabyć plac Strzelecki 1. 2 

oficyny od 1—3. godz. popoł.

umysłu ratował je, do ostatniej chwili nie 
tracąc nadziei; i w krótkim czasie wyra­
tował dziecię, a zrozpaczonym rodzicom 
powrócił skarb ich najdroższy.

Nie mogąc nigdy wynagrodzić Jegr 
tak wielce cennej pracy i poświęcenia się, 
ogłaszamy to publicznie, dziękując mu naj­
serdeczniej za Jego poświęcenie się i trudy.

E d w a r d  T r n s i e w i c z ,  
c . k. adjunkt sądowy w Mikulińcach. 

A u g i i s i .  z B r a u n ó w  T r n s i e w ie z .

Zmiana pomieszkania.
Dr. wszech M edycyny

Kazimierz Berezowski,

Na

H. CHIGER
we LWOWIE w Rynku Nr. 40. 

poleca swój
Handel towarów kolonialnych 
i spirytusowych, mianowicie

£  Na Nowy Rok *
b a k a lje , m iód przaśny,

O W O C E  św ieże  i suszone,
O R Z E C H Y , M A K O W Y

i rozmaite SERY.

Z R L M Z
we flaszkach od 15 ct. do 2 zł.

WÓDKI i LIKIERY

Zwracając szczególniejszą uwa­
gę- na ś w i e ż e ,  t a n i e  i" w y ­
b o r n e  g a t u n k i

H E R B A T Y  i  K A W Y  
oraz wszelkie towary w zakres 
handlu korzennego wchodzące po 
s t a ł y c h  i najnmiarkowaószych 
cenach.

YA  M A H Y A W A L .

Na
Nowy rur

Niniejszem zawiadamiam wszyst­
kich Panów którzy w magazynie mo- 
jem suknie wybrali i do tej chwili nie 
zapłacili, iż jeżeli mi przypadającej na- 

1'eżytości do dni 14 nie przyślą, oglo- 
Azę ich nazwiska, miejsca pobytu i za­
trudnienia w dziennikach publicznych, 
a tym sposobem utracą Panowie Ci 
kredyt i u innych mnie podobnie ła ­
twowiernych zawodowców. Spodziewa 
jąc się, iż nie pozwolicie Panowie bym 
musiał postąpić sobie z W ami jako 

ludźmi bez najm niejszego charakteru 
i poczucia własnej godności.

Uniżony

NAKŁADEM KSIĘGARNI

A. Nowoleckiego
w  K r a k o w ie

j wyszły już zapowiedziane

Pięć Kalendarzy
na rok 1877.

. P r e m io w y  p i e r w s z y  i l l u -  
s t r o w a n y  p o w s z e c h n y  dla wszyst 
kich stanów, 1» arkuszy druku cena 65 o.

Treść: Oprócz wiadomości kalendar- 
skich, świąt rzymskich i ruskich, znajduje 
się tem spis alfabetyczny imion świętych ; 
uwaga o jarm arkach; jarmarki i targi w 
Galicji; ogólne przepisy pocztowe; opłaty 
od telegramów; rozkład jazdy na kolejach 
żelaznych; wykład snów nocnych, czyli 
najnowszy Senuik wygrania na każdej lo- 
te r j i ; skala stemplowa; wykaz należytości 
stemplowych; wyciąg z ustawy o polowa­
niu z 30. stycznia 1-75 r. Treści z-ś l i ­
terackiej: ztby warszawianki; nowe wy­
nalazki w zakresie młynarstwa, piwowar-!
itwa, gorzelnictwa i piekarstwa skreślili 
wof. Leon Zieleniewski; amazonki p. Ba-! 
łuckiego; o stowarzyszeniach spożywczych

fi. A. Szczepańskiego; wspomnienie o by-l 
ych kościołach krakowskich k« W. Ser- 

watowskigo (z ryciną); żydzi krakowscy! 
'z ryciną); ekonom (z ryciną); z przeszłości! 
.wiersz) p. N. D.; Wacław Rzewuski p. M.i 
W. (z ryciną); książę Milan Obrenowicz ij 
jenerał Czerniejew (z ryciną); restauracja! 
Sukiennic krakowskich , kronika krakowska; 
ogłoszenia. 4539 3 - 6 1

Każdy nabywca tego numerowali go' 
Kalendarza, bierze udział w losowaniu O, 
przeznaczanych do wygrania premii, z któ­
rych spis głównych wygranych umieszczony 
ua drugiej stronie składki. L o s o w a n i e  
odbędzie się w dniu 1 . m a j a  1 8 7 7  r . 
Rezultat rozdawnictwa wylosowanych prenii, 
•głoszony będzie w pismach codziennych. 1 

2. K a l e n d a r z  m n i e j s z y ,  5 arki j 
drukn 25 cL cena.

3. K a le n d a r z  p u g l la r e s o w y ,
ozdobnie drukowany 25 c.

4. K a l e n d a r z  k i e s z o n k o w y , !
^miniaturowy) 20

rr  I  l l f ł l l P U rZ 6- K a l e n d a r z  ś c i e n n y  b lu r -i
A .  O . k o -w y , drukowany na kartonie 25 ct

wlścieiel magazynu sukien męzkich i Wymienione powyżej kalendarze są do! 
4348 1 — 3 w PRZEMYŚLU. nabycia we wszystkich znaczniejszych!

(księgarniach i składach piśmiennych ma-

N e w e  t a ń c e  n a  F o r t e p ii ,  
wy.zły nakładem J u l i u s z a  W i l d l a  
w Krakowie i są do nabycia we wszyst­
kich składach muzycznych.
L i p i ń s k i  A l.  Z tysięcy wrażeń jedno.k

Polonez op. 56, 40 c '
„Filutka.1* Polka mazurka op. 57, 50 c 

- -  „Pokus .“ Polka francuska op. 58, 40 c
— „Dźwięki ojczyste.** Mazury op. 59, 60 c
— „Niepowstrzymana** Polka szybka g 

op. 60, 40 ct.
--  „Rendezvous** Quadrille op. f5  (w 

mis, 60 c.
również pelaca się:

„Colleetion de Poltmaises**, zł 1.
Jest to zbiór najdawniejszych i wyhoro-i 

wych polonezów, najulubieńszych autorów,H 
jak Kurpińskiego, Ogińskiego i innych, wg 
formacie edycji Petersa. 4649 1—4

iJBF* Zamówienia wprost u mnie nczy-ji 
nione pojedynczo czy ogólnie za przekazem 
pocztowym posełam (franco).

J u l i u s z  W ild t  w  K r a k o w i e .

Młody człowiek, |64
kawaler, mogący się wykazać chlubnem 
|św,adcctwy z kiłkołciniej samoistnej prak 
tyki w gospodarstwie większem, poszukuje 
posady rządcy lub ekonoma w dobiec! 
większych z końcem marca 187? Listy 
uprasza nadsyłać pod adresem F. N. Lwów.

Nabywającym na tuziny za gotówkę od-| 
Aępuje się znaczny rabat — nierozprze- 
dane do 81. lipca, wydawca przyjmuje 
- ik następny do wymiany.

Skład główny w księgarni Seyfartba 
Czajkowskiego we Lwowie.

G. B R E T O N i
Brevete S. G. D. G . ‘

Farby roślinue i
u l e p s z o n e

Dla cukierników, ( 
do lo d ó w  i s o r b e tó w ,  j 

uznane » a  n i e s z k o d l i w e  d l a  [ 
z d r o w i u .  JO medali u a  w y s t a -  ( 
w a c h  powszechnych w Paryżu, ló rue  ł 
Montergueil. 3853 10—2Cj

Dostać można we Lwowie w aptece i 
P. Mikolascha i w cukierniach pp. ! 
Rotłendera i Kosteckiego.

Poszukuje się do większego majątku

Rachmistrza
kawalera, zdolnego do zaprowad-enia 
prowadzenia podwójnej rachunkowości go
spodarczej w języku polski^ i mogącego 
się, na żądanie wykazać świadectwami, z» 
rocznem wynagrodzeniem 250 zł., wikt, 
stancja i opał. Zgłosić się listownie dt 
zarządu dóbr w O k n ie ,  poczta Grzy-

Tow arzystw o M
S
X 
Xs

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
2 1 . u l i c a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
’ o d  j e d u e g o  z ł .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 

po 6°/0 g 3-dnioweni wypowiedzeniem,
PO 7 %  Z 14- „ „ 4066 1 3 - ?  X
po 8 %  z 30- „ „ W

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia — 
pierwszej wkładki.

Pod teiui samemi warunkami ptzyjmuje Towarzystwo gali­
cyjskiej kasy zaliczkowej

w k ła d k i n a  d z ia ł  z a s ta w n ic z y .

mxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx
N a jw ięk sz e in  z w y c ię s tw e m  u m ie ję tn o śc i

je s t nowowynaleziona metoda, oddania

z fotografji obrazu olejnego
Do zamówień tych portretów uprasza się przysłanie 
koloru stikien, włosów oczu, poczęta ' '
dobrze udały, trwały obraz olejny, z

• 1 4  d n i a c h

3 963 1 — 6
„ 3 zł. „ .  „ kabi netowego

Również fotografie w każdej wielkości (nawet stare, jednak w dobrym
stanie) przerabiają się po najtańszych cenach na obrazy olejne, także w for­
matach powiększonych, a za podobieństwo daje się gwarancję.

F o t o g r a f i s e h e  A n s t a l t  u n d  P o r t r a i t m a i c r e i
we W I E D N IU , II. Bezirk, Lenpoldstadt, Lichtenauerga se Nr. 5. 

W  Zamówienia załatwiają się za nadesłaniem należytości rychło.

Referent ekonomiczny,
w'jednem z najpiękniejszych miast gór­
skich mieszkający, życzy sobie zTpowodu 
stosunków familijnych zamienić swą po- 
posadę w jednem z miast w równi'Ja’szcze- 
gólnie w Galicji wschodniej położonych 
Reflektujący raczą się zgłosić pod lit.: 
A . Z . K r a k ó w J  poste rest. 4657 1 - 3

Iń e ż iilrz
poszukiwany w wi< 
sza się o próbkę i
4oi7 i - i  M ajer & S zczyrb a ,

we . W r o c ł a w i u .  Reusche - Strasse 34.

Na podarunki na św ięta
B o że g o  N a r o d z e n ia  
i  N o w e g o  R o k u > ^ <

W Y R O B Y  S P E C J A L N E

PARFUMEKJA
|AUX VIOLETTES DE PARMĘ

E D  P I Y A I I ł
Mydło AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
Esseneja dla chustek AUX Y I0LET-

TES DE PARMĘ
Woda tualetowa AUX YIOLETTES 

DE PARMĘ
Pomada AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
Olejek AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
Puder ryżowy AUX VIOLETTES DE 

~ .RMEPA1

37, Boulevard de Strashourg, 37. 
We Lwowie w magaz. perfum pp

Beyera i Leona, Strzyżewskiego i w 
aptece P. Mikolascha.

Z a d z i e r z a w i w s z y
część fabryki od masy Augusta Sebu- 
uianua. w y k o n a n e  t> ę d ą  w niej 
y v s z e l l i i e  w y r o b y  p o -
pi*5BÓ<i pod kierownictwem pana

Augusta Schumanna.
Zaręczając, że poruczone roboty sumien- 
nie-4 po cenach nąjumiarkowańszych wy­
konane zostaną, polecam się P. T. szano­
wnej Publiczności łaskawym względom z 
prośbą, by zamówienia adresować raczyła 
„AT. T o in ź y r iu s lŁ i fi< fabryka Au­
gusta Schumana, ulica Łyczakow ­
ska Nr- 544 we Lwowie.

M. T onażyńsk i.

K w i t y  d e p o z y to w e
(OepouiriiugMscheiue) 39591 10—12

(na austr. losy) t y lk o  u  JÓZ. KollU & Co., B a n k h a u s  , 

w e  M 'iednill, I .  K a r n t n e r s t r a s s e  N r .  4 5 .

P r z y  z m i a n i e  r o k u !
KSIĘGARNIA

Scjfariha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e

poleca p r z y  zm ia n ie  r o k u  ja k o  g łó w n a  a je n c ja  c za so p ism a  :

T y g o d n ik  i l i u s t r o w a n y
kwartalnie «e Lwowie ż lr. 3 .30 , na prowincji 4 z lr.

WJĘDlłOWIEC
kwartalnie we Lwowie z lr. 2 .30 , na  prowincji z lr . 2 .56 .

B i l S I A B A  L I T E R A C K A
kwartalnie W9 Lwowie z l. 1 .50, na  prowincji zł. 1.80.

ATENEUM
Pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych. Półrocznie we Lwo­

wie 9  zl.. na prowincji z doliczaniem na listy frachtowe 9  zt. 36  ct.

O ra z p r zy jm u je  p rze d p ła tę  n a  w sz y s tk ie  c za so p ism a  k ra jo w e  i  za  
g ra n ic zn e , szczególnie poleca n astępne :

IS Iu sz c z , kwartalnie we Lwowie 3  zl.. na prowincji z ł. 3 .60 . 
K ł o s y ,  kwartalnie we Lwowie 3 zl. 6 0  c., na prowincji 4 z ł. 40  c. 
K i h l i o t e k a  w a m a w s k a  ,  kwartalnie wo Lwowio 5 z lr. 25 c t , 

na prowincji 6 zl.
P r z y j a c i e l  d z i e c i ,  kwart. »e  Lwowie zł. 2 .10 , napr.iw iucji zl. 2.40. 
łH iic ii l i t e r a c k i ,  kwartalnie we Lwowie zl. 2 5 0 , na prowincji zl. 3. 
T y d z ie ń ,  kwartalnie we Lwowie zl. 3 .50 , na prowincji zł. 4 .40 . 
T y g o d n i k  m ó d .  kwartał, we Lwowie z ł. 3 .60 , na prowincji zl. 4 .40 . 
T y g o d n i k  p o w ie ś c i  i  r o m a n s ó w ,  kw artalnie wo Lwowie 

z lr. 1.90, na prowincji zl. 2 .20 .
P r z e g l ą d  l w o w s k i ,  kwartalnie we Lwowie i na prowincji zl. 2 .60. 
C h a t a  i  S o w i n y ,  rocznie wo Lwowie i na prowincji zlr. 2 .50 . 
M o d e n w e l t ,  kwartalnie we Lwowie 1 z l., na prowincji zł. 1 2 0 . 
F r a i i e n z e i t u u g  i l l n s t r i r t e .  Grosse Ausgabe. kw artalnie we Lwo­

wie 3 zł., na prowincji z!. 3 .50 , toż samo kleine A usgab^Jcw artal- 
nie we Lwowie zl. 1.80, na prowincji zl. 2  20.

E n  M o d ę  i l l u s t r e ,  kw artał, we Lwowie 4  zl., ua prowincji’z ł. 4 .7 2 . 
E n  S a iz o n ,  kwartalnie we Lwowie zl 1.90, ua prowincji z ł. 2 .5 0 .

1Z> i  e  ł  s i  h i s t o r y c z n e

KAROLA SZAJNOCHY
w  1O t o n ia c h .

Dotąd wyszło 4 tomy, zaw ierających: Szkice historyczne.—  Lechicki 
początek Polski.—  Jadw iga i Jag ie łło . Dalsze tomy pojawiać się będą w 
odstępach czasu mniej więcej dwumiesięcznych. 4579 2 -4

Warunki prenumeraty :
D la  p re n u m e ra to ró w  „ T yg o d n ika  illu stro w a n eg o u 

wo Lwowie za tom zł. 1.85. —-  Na prowincji z przesyłką za tom zl. 2 .20 .
D la  n ie p ren u m e ra to ró w  „ T yg o d n ika  illu s tro w a n eg o u 

we Lwowie za tom zł. 3 70. — Na prowincji z przesyłką za tom zł. 4 .05 . 

R ów nież poleca księgarnia niek tóreNOW E D Z IE Ł A :
I S e r iic z  Sass. D w ie  babki. Pam iętnik w 2 tomach. Tom I. Panie 

Kasztelanowa Trocka. T m II. Pani Starościna Ilorodolska. W ar­
szawa. Z ł. 3 .40 .

K r a s z e w s k i  J .  I .  Ż y w o t  i sp ra w y  J .  i i .  P a n a  M ed a rd a  z  
G a łe zw i P e łk i,  z notat familijnych sp sano. 3 tom. w 8ce. W ar­
szawa. Z ł. 5.

—  N iebieskie  M ig d a ły .  Powieść w 3 toin. 8ce. W arszawa. Zl. 5 .
—  O sta tn ie  chw ile  k sięc ia  W ojew ody  (Panie Kochauku). Z p a ­

pierów po Glince. W ydanie drugie, w 8ca. Warszawa. Zi. 1 .50 .
S z u j s k i  R o z tr zą s a n ia  i o p o w ia d a n ia  h is to ryc zn e  (pisaue w latach 

1 8 6 6 - 1 8 7 0 ) ,  w d iżej 8c>. Kraków. ZL 2.
S ł o ń  t a n ie  pod tureck iem  i  au s tr ja ck iem  p a n o w a n ie m . Zarysy 

i wspomn eoia z podróży przez Cyryla. Tlóuiaczon e z francuskiego, 
w 8ce. Poznań. Zl. 2 .60 .

M iild u e r  H enryk, Szk ice  z  p o d ró ży  po S ło w a c ji  z dodaniem 
krótkiego przewodnika, w 8ce. Kr .ków. Z ł. — .80  ct

H a n d el m a sz y n  d o  s z y c ia
z najpierwszych fabryk 

różnego rodzaju z gwarancją 5 lat

zamiana i specjalna • naprawa
czółenka, części składowych

i ig ły  do  w sz y s tk ic h  m aszy n ,

Józef Iwanicki,
4525 1—? mechanik,

«/-. A k a d e m ick a  , w  H o te lu  George.

SSfe IlOIII
M ff i le  k a m ien ica

w Wiednin z 6 prc. czystym dochodem, 
c uie zł. 80.009 (z hipoteką zł. 50.000 
dłuższy czas) daje się w zamienę za s<
. owny w Galicji. Prosi się o szczegóły 
direete pod adresem A . V. A . poste re " 
stante Josefstadt W1EN- _  4664 1 - 3

Biuro wywiadowcze
J . W i to szy  ń sk ie j

we Lwowie, Rynek 1. sp. 26. 
już od 25 lat egzystujące, poleca się Sza­
nownym obywatelom, rodzicom i opieku­
nom i donosi, że ma do umieszczenia 
guwernantki z wyższem wykształceniem, 
rodowite Angielki i Francuzki z muzyką, 
nauezyeielki egzaminowane z ukończone- 
mi studjami teminarzyckiemi, tudzież i 
liauezyciłli posiadających takie wyższe 
wykształcenie — jakoteż bony władające 
językami polskim i niemieckim, niemniej 
agronomów i egzaminowanych nadleśni­
czych itd. 4 6 4 1 1 - 2

Ponieważ dotychczas żądaniom zado- 
syć uczynić potrafiłam, spodziewam się o 
dalsze łaskawe względy i zaufanie.

P i ę k n a

realność

ęP &

Ceny najniższe stałe.

Obwieszczenie.
W myśl §. 30 ust. o Repr. 

pow. podaje .się niniejszem do pu 
blicznej wiadomości, ii preliminarz 
przychodów i wydatków Rady po­
wiatowej buczackiej na r. 1877 
wyłożony Jest na dni 14 w kance- 
ilarji Wydziału powiatowego d< 
przejrzenia przez opodatkowanych 
w powiecie. 4656 1 - 3

Z W y d z ia łu  p o w ia to w e g o .
Buczacz, d. 21. grudnia 1876. 

Prezes:
B ł a i o w s k i  w. r.

Zajmujący p o d a r u n e k  noworoczny!

Z fotografli obrax olejny.
Za nadesłaniem fotografii (formatu wizytowej karty) i 2 zł lub (for­

matu kabinetowego) 3 zł. otrzyma się pyszny m  n i a t u r o w y  p o r t r e t  
o l e j n y  na płótnie, według nowego chemicznego postępowania, misternie 
wykonany, f r a n c o .  Powiększenia do naturalnej wielkości nie przewyższą 
kwoty 30 zł. L i s t y  p o c h w a ln e  od najwyższych i najlepszych osób 
przedkładamy. 3984 8 - 1 2

S o c i e t ć  l r a n c a i s e  d e  P h o t o  m i n i a t u r ę
we W i e d n i u ,  I . H im m elp fo r tg a sse  N r .  6. I. S tock.

Zawiadamiam Szanowną, Publiczność, iż  o d d a łe m  ' 
n a sk ła d  P a n u  31. K o z ło w sk ie m u  w  P r z e ­
m y s łu , w in o  m o je  sz a m p a ń sk ie , zaszczytnie ’ 

w  znane, i sprzedaje takowe po następujących cenach:

1. gatunek Corounne butelka . . zł. 3.50 <

2. B Carte blanche . . . , 3 . — •
3. B Jokey Club . . .  B 2.75 i

Reims, 20. listopada 1876.

H. de Pommier.

P o sz u k u je  s ię  fa c h o w eg o

o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji. na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy­
wiązane j<st pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warunkam! do sprzedania. 
Realność ta  m-że być użytą na fabrykę. 
Wiadomość ndzlpR w Administracji „Ga­
zety Narodowej** p. A . O ., na listy fran­
kowane łub ustnie.

if1 ,  i  (padaczka) leczy listow nie  lekarz 
j H j |  specjalny Ik r. n  I I l i s t  h ,  

Neustadt. Drezden, (Sachsen). ’ 
3887 16-

8.000 śkntęęznie wyleczonych.

tpiJepsje

I >r i x  -  O o i r r a n t  < le»
de la Maison

H d te ł <ł’A n gletereL E O P O L . L.H. MAŁECKI LWÓW. H o te l A n g ie ls k i.

S Ł A B O Ś C I P Ę C H E R Z A

Obznajomiony ze stosunkami Galicji 
Bukowiny, szczególnie w dziale likw i­

dacji szkód ogniowych urzędnik, je s t po­
szukiwany natychm iast dla Lwowa. Ofer­
ty  z przytoczeniem poleceń i wymagań 
pod P . H. 4 3 5 8  do H aasenstein e t No- 
gier, A nnoncen-Eipedition we W iedniu. 

1—2

nadaj e twarzy i powłoce ciała

CRĆME-ORIZA
DE 1AIAON DE I.K A <  L O 8
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów
207, ulica Saint-Honore w P A R Y Ż U  

w głównych magazynach perfum
Francji i zagranicą.

We Lwowie w aptece P. Mikolascha,
w magazynie galant. P. Strzyżowskiegi 
i pp. Bayer i Leona. 3836 9—24

i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

V inw  r o n g e a .

St. Loubóa
Módoc ’
Domaine de Gnerrit 
St. Emiliou 
St. Egtóphe 
S t  Jnlien
Pomerol ’
Panillac .
Chatean Cazalet
Gnillemont-Labarde
M argam  snpórienr
Chatean Gruand-Laroze
Le Priearó de Cartenac 1869
Pontet-Canet 1869
Malescot-Margam
Chatean Leoyille. Lascazes 1869
Chatean Duluc 1869
Mouton-Rotschild
Chatean Lafltte

V in s  b l a n c a .  
Graves . . . .  
Barsae .
Sauternes
Hant-Sauternes .
Chateau Yqnem
Yermonth

V iem  Teśs-Vienx i 
B. *,,B. B. i

zł c. zł. c. zł. c.
. 1 ------- f 5 ---------
. 1 10 — 60 2 50 
. 1 25 — 70 2 —
. 1 50 -  80 3 —
. 1 75 — SO 3 —
. 1 7ó — 90
. 2 -----------
. 2 50 —
. 2 50 ------ i
. 2 75 -------
. 3 ------------

3 50

3 50 
3 50 
3 75
3 50
4 50 
4 25

------------- 4 50
. ------------------- 4 50
. -------- 4 75
. -----------4. 4 -

. 6 ------------10 —
. --------------- 2 50

B n t
. I iO 2 —

Musca^ Frontignan
Muscat Riveaaltes
Madóre . . . .  
Malaga . . . .  
Porto . . . .  
Sherry . . . "  
Alicante
Lacryma Cuisti, Chypre, M ąkosie

. 3 50 

. 3 fO 

. 3 50 

. 3 50 

. 3 50
. 3 5 
. 3 50

zl. i zł. i
2 2a 1 15
3 60 1 90

, 4 — 2 10
4 50 2 30

. 5  2 50
, 6 — - 3 -

V i n s  d e  < l i a m p a g n e .

Louis Duvau aine Carte blanche 
Charles Farre Carte Noire 

» » n blanche
Yandes Vekon „ „
G. H. Mnmmre & Comp „ „
Móet et Chandon Gr. Cr. Imperial

l i n g  d e  H o n g r i e  e t  v in g  d i i  R k in .  

Neszmelyi bląnc
Somylai Auslese blanc
Egri r o u g e .....................................................
Szamorodnyi Zieleniak stary .
Raster . . . . . .
Viłlanyi Muscat
Tokaji a s z n .....................................................
Johanisberger . . . . .  
Hochheimer Domderhaney

S p i r i t u e n z .
Cognac . . . . .
Cognac vienx . . . . .  
Cognac fine Champagne
Cogn c fine Champagne tres-vien 
Bit. er le Pnlpero . . . .
Bitter d ’ t ollande . . . .
Rhum M&rtiniąue . . . .
Rbnm Jamaiqne . . . .
Genióvre . . . . .
Kirscb, Gin, Whiskey . . . .

K ią n e n r s .
Benedictine . . . . .  
Chartrense jaune e t verte vóritable . 
Chartreuse de Bordeaus qualitó superienre .

. — 30 — 40

2 25 1 20
3 — 1 60
h -  2 60 
6 50 —
3 ------------
4 ------ r —
2 50 1 30
4 ------- —
2 25 1 20 
2 50 -------

V in  d e  Q u i n q u i n a  l  a l i s a y a  a u  B o r d e a a i  e t  a u  M a la y a  l a  b o u t e l l l e  3  U.
!-«• commandes de gros seront tojours erecntóes *vec le plus grand soin.

Odpowiedzialny redaktor .Rn Dobrzański.

leczę się przez użycie SIROPU P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut-^  
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.
m u  —  i  GRYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU 1=
i i '  a  S S w r J g k  f l | ■  PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej 1 Bal-<
1Ł 8  W ‘tw  ■  samu z Toin.— W Paryżu, 7, ulica de Marchi-St-Honori.

•>We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, waptekach pp. Trauczyńskiego i Redy­
ki ; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp. Galie 1 Mrozowskiego.

Niezawodne wygrane!
, Ł o s  b r n n g z w it - k i  z. w y c i ą g n i ę t ą  s e r j ą  z ł .  1 2 5 ,  pół losn 65 z ł ,
|  jćwierć losu 35 zł., dziesiąta część 14 zł., dwudziesta < zł. Ciągnienie 2. stycznia 18/7 
5 lOgół wygranych czyni 3 sl.000 ni ark państw, w zlocie.

P r o m e s y  n a  lo s y  k r e d y t o w e  4  z ł .  5 0  c .  i stempel, p r o m e s y  
* n a  lo s y  m i a s t a  W ie d n ia  z ł .  2 - 5 0  i stempel, razem 7 zl. c. Główne wy- 
a  grane 40O.(HW zl. Ciągnienie 2. sty.znia 1877.

Z a l i c z k i  n t i  p a p ie r y  p a ń s t w o w e  i  l o s y .
K u p o n y  s t y c z n i o w e  b ę d ą  j u ż  t e r a z  w y p ł a c a n e .
W i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e !  których najniższa wygrana wynosi 

130 z ł., a podnosi się do 200 zł., sprzedajemy po kursie dziennym lub pojedynczo 
a spłatą w 19 ratach po 6 zł., w razie wcześniejszego odbioru losu, co się każdego 
zasu dopuszcza, wynagradzamy 6 prc. odsetków. 45.iz 13 ?
N yłtra łtfc  Comp, VVien, K arntnerstrasse 16/18 (eisernes Haus).

T A P IO K A
Pana Orronlt junior w Paryżu,

u lic a  S te  A p o l in e  Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  T apioka B razy lijska  czysta  i n a tu ra lna  je s t  po­

karmem smacznym i  pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po­
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia ezło- 
jwieka, k tóryby  podlegał liczniejszym fałszerstw om . P . Payen  sław ny chemik, 
! członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  lu d z i  u ż y w a n y c h  tak określa wiasuości Tapioki 

tystój i na turalnej, które jo wyróżniają, od Tapioki sztucznej: P r a w d z iw a  
"apdoka brezylijsfca c zysta  i n a tu ra ln a  w  n ic zem  n ie  p su je  b y n a m n ie j  

\sm aku  i za p a c h u  roso łu , a n i  m le ka . T a p io ka  za ś p o d ra b ia n a  zm ie n ia  i  
ipsizje sm a k  p ły n ó w , robi je  n ie p rzy jem n y m i.  3849 10—30

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapieki i G ranit, unikną fałszerstw a i oszukaństwa.

Je J : ny sk la l na Gali< j(, w „ .•_ ./J ino n. Piotra Mikolascha we Lwowie.

Z drak&nii , Gazety Narodowej® pod za^z^dea A. Skeria.
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